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PSps codzienne, poiwlącona sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Bez złudzeń.Profesor Foerster 
o egoizmie ludzkim.
Słynny publicysta i pedagog, przy­

wódca prześladowanego w Niemczech 
pacyfizmu, prof. Forster, ogłasza w gru­
dniowym zeszycie czasopisma „Die 
Zeit“  znamienny artykuł pod tytułem: 
„Wybawienie od siebie samych", będą­
cy gorącem wezwaniem do powrotu na 
ciernistą ścieżkę Chrystusowej idei sa­
mozaparcia.

Zgubiłeś tę ścieżkę — pisze profesor 
Forster — i przez cały dzień zaprzeczasz 
usilnie, jakoby przyczyną twego zabłą­
kania była twoja a nie cudza wina. Ale 
pośród cichej nocy. gdy zbudzisz się ze 
snu głębokiego, nagle słyszysz jakby sło­
wa zesłanego przez Boga anioła, który 
cię pyta:

— Czyż nie ty sam jesteś winowajcą, 
choćby cię wszyscy ludzie i wszystkie 
trybunały świata za niewinnego uznały?

Przed Bogiem ty  jesteś winien. W 
głębi duszy czu.esz to i właśnie dlatego z 
beznadziejną gorliwością usiłujesz przed­
stawiać coraz to nowe dowody twojej 
niewinności. Lecz te wszystkie w y­
mówki twoje są płonne, choćby ludzie 
pozoru, wielbiciele powszednich powo- 
dzeń, uznawali je za ważkie. W  tobie 
jest siedlisko grzechu, w tobie źródło 
zarazy, twoje to złe myśli i wewnętrzne 
zdziczenie rozkiełzały demony u twoich 
bliźnich i osłabiły ich lepsze instynkty. 
T y  wiesz o tern. wiesz dobrze a jednak 
okłamujesz siebie i świat swoją niewin­
nością. Wskazujesz na uchwytne po­
stępki innych a ukrywasz nieuchwytny 
początek złego. Bo czvż ono nie pow­
stało z twei pychy, z ogarniającego cię 
szału powodzenia, z tępego i występnego 
wywyższania niskich potęg przyziemne­
go życia?

Zbierasz, coś posiał.
Tak mówi do ciebie anioł pośród ci­

szy nocnej, zdała od krzyku twych wro­
gów. Z głębi duszy twojej wyrywa się 
westchnienie i spowiedź: „Tak jest na­
prawdę". To wyznanie przynosi ci ulgę. 
Nie daje ono twym wrogom nad tobą 
wyższości a raczej wytrąca im broń z 
ręki. Bo przez tę noc stałeś się innym 
człowiekiem a dawny człowiek ustąp'1 
jak zły sen od siebie i wziął ze sobą tę 
bezgraniczną szkaradę ludzkiej niena­
wiści.

Chrystus dał się ukrzyżować i ludzie 
krzyżują Go ciągle w sercach swoich. A 
przecież ku Niemu cała ludzkość wycią­
ga ramiona, od Niego tylko zależy jej los. 
Pośród odmiennego zmagania się ludz­
kich namiętności, sprzecznych interesów 
i uroszczeń każdy z nas czuje to dobrze 
że jedynie tylko ofiara może te walki uła­
godzić. zwaśnionych pojednać, uleczyć 
ich niemoce. Ale każdy tylko cudzej 
ofiary żąda. zapalczywie broni swych 
uroszczeń a sprawiedliwość widzi tylko 
w tern. aby nic z nich nie opuścić, choćby 
stokrotnie zasługiwał na ich ukrócenie. 
Samemu ponieść ofiarę, samemu się u- 
krzyżować. tego nikt nie chce. Adoruje­
my Krzyż tak długo, jak długo głos Krzy­
ża nie przemawia, karcącą nasze dzikie 
chuci i nasz obłędny egoizm.

W  starych gotyckich katedrach zwisa

Paryż. W  związku z oświadczeniem 
kanclerza Schlelchera u prezydenta Hin- 
denburga, które podaliśmy wczoraj w ob 
szernem skróceniu. ..Le Temps" w art. 
wst. stwierdza, że słowa kanclerza za­
sługują na specjalne podkreślenie, bo­
wiem stanowła prawdziwa manifestach 
polityczną w dziedzinie zagadnień mię­
dzynarodowych. Z oświadczenia tego 
wyraźnie wynika, jaką akcje zamierza 
podjąć rząd Rzeszy w roku bieżącym, 
wysuwając problem polityki nie jak 
Francja z punktu widzenia zapewnienia

Warszawa. Związek Dziennikarzy 
Polskich podejmował w restauracji sej­
mowej śniadaniem bawiącą w Warsza­
wie wycieczkę dziennikarzy jugosło­
wiańskich. Na przyjęciu tern poza gość­
mi obecni byli m. in. przedstawiciele 
wydziału prasowego Min. Spraw Za­
granicznych z zastępcą naczelnika Czo- 
snowskim na czele, delegat jugosłowiań­
skiego ministerstwa oświaty prof. Bene- 
sic, radca poselstwa jugosłowiańskiego

Berlin. Wczoraj po raz pierwszy ukaza 
ło się w Berlinie wydanie centralnego 
organu partji narodowo - socjalistycznej 
..Volkischer Beobachter". przeznaczo­
nego na Niemcy Północne. Pierwszy 
numer wymienionego pisma zamieszcza 
artykuł programowy Hitlera, który o- 
świadcza z naciskiem, że jest zdecydo-

Johannesburg. Unja południowo-afry- 
kańska nawiedzona została gwałtow- 
nem trzęsieniem ziemi. — Pierwszy 
wstrząs trwał 30 sekund, a po nim na­
stąpił szereg dalszych wstrząsów, które 
trwają do tej chwili. W  Johannesburgu 
zawaliło się kilku budynków. Mieszkań­
cy szukają w popłochu schronienia pod 
golem niebem.

Centrum trzęsienia ziemi znajduje 
się w promieniu 500 kim. od Johannes- 
burga. Szkody materjalne wyrządzone 
przez trzęsienie nie są dotąd znane.

Obecne trzęsienie ziemi jest naj- 
większem. jakie kiedykolwiek zanoto­
wano w Afryce. Najsilniejszy wstrząs, 
zanotowany o godz. 8.30 rano czasu 
miejscowego, dał się więcej odczuć w

pośrodku głównej nawy olbrzymi krzyż 
i opuszcza swe ramiona ku modlącym się. 
ku szukającym rady i zmiłowania Każdy 
modli się tylko o to. aby odwrócić cier­
pienie od siebie i swoich najbliższych Z 
drżeniem odrzuca radę. płynącą ku me­
mu z wyżyn krwawej meki.

Widzimy Krzyż a nie widzimy Zmar­
twychwstania. Nie dostrzegamy, jak u- 
bogie i głuche jest życie samolubów Nie 
przeczuwamy nawet, jakie szczęście, ja-

beżpieczeristwa wszystkich narodów,
lecz domagając się prócz równoupraw­
nienia zbrojeń, rewizji klauzul teryto­
rialnych traktatu wersalskiego jako 
wstępu do wszelkiej organizacji pokoju 
W ten sposób — podkreśla dziennik — 
Niemcy zmierzają metodycznie etapam 
do realizacji swoich celów polityki za- 
graniczeni według zdawna ułożonych 
nlanów. Mimo zmian, jakie zachodzą w 
sferach kierowniczych Rzeszy, ciągłość 
tego planu jest widoczna. Kampanja 
rozwijana ostatnio w niemieckiej prasie

Maresz oraz grono dziennikarzy polskich 
W czasie deseru przemówił do gości w i­
ceprezes Związku Dziennikarzy p. Gro- 
stern, witając serdecznie w imieniu pol­
skich dziennikarzy gości jugosłowiań­
skich.

W  odpowiedzi prezes poseł Zivance- 
v icz .podziękował kolegom polskim za 
gościnne przyjęcie, jakiego wycieczka 
doznała na ziemi polskiej i wzniósł toast 
na cześć narodu polskiego i jego prasy.

wany nie odstąpić prawa do władzy 
przysługu ącego partji narodowo-socjali- 
stycznei za cene udziału w rządzie. Hi­
tler odrzuca wszelki kompromis z gabi­
netem Schleichera zapowiadając, że nad 
chodzący rok będzie okresem wzmożo­
nej walki o urzeczywistnienie idei naro­
dowego socjalizmu.

południowej części Unji afrykańskiej 
Johannesburg, stolica okręgu kopal­

ni złota w Transwaalu (ok. 300.000 mie­
szkańców. uniwersytet, obserwatorium,) 
stanowi ważny węzeł komunikacyjny.

Japończycy sprowokowali bitwę.
Szanghaj. Z Tien Tsinu donoszą o 

gwałtownej strzelaninie między oddzia­
łami chińskiemi i japońskiemi. Według 
wiadomości ze źróće' chińskich. Japoń­
czycy pierwsi rozpoczęli strzelaninę bez 
żadnego powodu. Chińczycy zaś bro­
nili swego stanowiska. Wiadomości z 
terenu walki są — jak dotąd — bardzo 
skąpe z powodu niemal zupełnego przer­
wania połączeń telefonicznych.

ki raj na ziemi znajdują ci, którzy nie u- 
patrują sensu życia wyłącznie tylko v, 
zdobywaniu osobistego szczęścia a raczej 
zapominają o niem dla miłości Tego. któ­
ry głosił miłość i pokój.

..Pokój mój daję wam", mówi Zbawi­
ciel. A wyuzdane życie instynktów wo­
ła za wo.ną. Nienawidzi mądrość boską 
1 ludzką oraz słów Zbawiciela: ..Ktoby 
utracił duszę swą dla mnie, znajduje ją" 
(Mat. X. 39).

nacjonalistycznej zarówno lewicowej jak 
i prawicowej na rzecz zniesienia kory­
tarza jest wysoce znamienna. Dzienniki 
nie ukrywają, że zmiana wschodnich 
granic Rzeszy będzie w  roku 1933 głów­
nym celem niemieckiej polityki zagrani­
cznej. Nie sądzi się — pisze „Le Temps" 
— aby generał v. Schleicher zaryzyko­
wał jakieś nieostrożne posunięcie. Kal­
kulacja Berlina zmierza raczej do posta­
wienia kwestji korytarza na porządku 
dziennym dyskusji w Genewie natych­
miast po wysunięciu przez Francję spra­
wy bezpieczeństwa. W  ten sposób Niem 
cy pragną wytoczyć jedną z głównych 
zasad francuskiego planu konstruktyw­
nego. dotyczącego organizacji bezpie­
czeństwa wszystkich narodów w kierun­
ku swoich życzeń terytorialnych na 
wschodzie. Manewr ten jest zbyt nie­
zręczny — pisze dziennik — aby mógł 
mieć powodzenie. Niemcy są zdecydo­
wane użyć wszelkich środków dyplo­
matycznych oraz wykorzystać wszyst­
kie okazje, aby wystąpić przed całą Eu­
ropą co do rewizji traktutu. Należy więc 
oczekiwać, że nacjonalizm niemiecki w 
roku 1933 będzie zatruwał atmosferę 
międzynarodową swojem egoistycznem 
żądaniem, podczas gdy Francja i inne 
narody czynią wysiłki w kierunku jak- 
najlepszego zorganizowania pokoju świa 
towego.

Noworoczne życzenia.
Warszawa. Z okazji Nowego Roku. na­

stąpiła wymiana depesz gratulacyjnych mię­
dzy P. Prezydentem Rzplitei a królem ru­
muńskim. królem bułgarskim, regentem We- 
gier. prezydentem Finlandii, prezydentem 
Austrii, cesarzem perskim i prezydentem 
Francii.

Morawska Ostrawa. JE. Ks. Kardynał 
Hlond przesłał na rece działaczy katolickich 
opłatek wigilijny dla ludności polskiej w 
Czechosłowacji załączając serdeczne życze­
nia świąteczne.

•

Nowy cennik monopolu.
Monopol tytoniowy obniżył ostatnio 

ceny niemal wszystkich wyrobów. No­
wy cennik jest następujący:

C y g a r a :
Regalia 2.30 zł.. Delicias 2,20 zł., Co­

ronas 1.20 zł., Favoritas 0.65 zł., Pro Pa­
tria 1.00 zł.. El Aliento 0.90 zł., Hawana 
0,65 zł., Ratuszowe 0,65 zł., Belveder 
0,55 zł.. Commerciales 0.55 zł., Excel- 
siores 0.50 zł.. Brytanica 0,40 zł., Koper­
nik 0,40 zł.. Wawel 0.40 zł., Trabuco 0,35 
zł., Kuba 0.30 zł., Sennora 0.30 zł.. La 
Pintura 0.25 zł., Soledad 0,23 zł., Porto- 
riko 0.20 zł.

P a p i e r o s y :
Nil 25 groszy. Gabinetowe 15, T ri­

umf 12^, Złota Pani 10. Egipskie prze­
dnie 9. Ariston 7^. Egipskie 6^. Silesia 
6, Pomorskie Rarytasy 3^, Śląskie Ra­
rytasy 3^ Wisła 2, Dames 9, Pani 7, 
Maden 6. Obstalunkowe 6. Ergo 5. Pre­
zydent 4żś. Grand - P rix 4. Klub 4. Dam­
skie 3^. Radjo 2^. Wanda 1 ’L  Egipskie 
przednie odmkot. 10. Egipskie odnikoty- 
zowane 7^, Ergo odmkotyz. 6. Kolekcja 
papierosów 13,50 zł., Sp. fajkowy kg.

-40,00 zł.

Warszawa podeimufe gości z Jugosławii

Bojowy ton hitleroweOw  
w stosunku do rz ą d u  Schleichera.

Południową Afryką nawiedziło 
niepamiętne trzęsienie ziemi.

ś i



Czy uda się ludziom wniknąć w tajemnicę gwiazd?
R i r m l n r r l i Q t M  T n f o t c - m  n r l n l U n  « * • >  O ____________________________________ w_____ •  _ < .  «Birmingham. T ute jsza  w ielka  w y ­

tw órn ia  p rz y rz ą d ó w  op tycznych  pod 
firm ą C hance B ro th e rs  i S ka  o trzym ała  
zam ów ienie  na skonstruow anie  o lb rzy ­
miej latarni sygnalizacyjnej o sile św ia ­
tła niesłychanej, bow iem  w y n o szące j  15 
m iljardów  św iec , czyli p rzek racza jące j  
3000 ra z y  natężenie  św ia t ła  n a jw ięk ­
szy c h  la tam i m orskich.

Kolos ten stanie w  przyszłości w

Szwajcarii na szczycie Jungfrau, służyć 
zaś ma do porozumiewania się z domnie­
manymi mieszkańcami Marsa. Obliczo­
no bowiem , że św iatło  latarni dosięgnie 
tej planety, oddalonej od ziemi o 54 mil­
iony kilometrów.

Sensacyjne  to zam ów ienie  pochodzi 
od specjalnego konsorcjum, k tóre  posia­
da fundusze na sfinansow anie g igantycz 
nej imprezy, k tó re j  organizację  pow ie­

rzono sek re ta rzo w i generalnem u Ins ty ­
tutu N arodow ego  badań  psychicznych. 
H arry 'em u  P r ic e ’owi.

Przekonany on jest. że ziemia nie 
stanowi wyjątku, istnieją bowiem inne 
planety, zamieszkałe przez ludzi (?). Do 
tych należy w pierwszym rzedzie Mars, 
na którym  życie organiczne, inne może. 
niż na ziemi, jednak bezwzględnie ist­
nieje.

Dunikowski nie poczuwa się do winy.
P aryż. O negdajsza  ro z p raw a  pośw ię 

e o n a  b y ła  w ys łuchan iu  ośw iadczeń  ad­
w o k a tó w  p o w ó d z tw a .  O brońca  Duni- 
ikowskiego L egrand , k tó ry  na  ostatn iej 
ro z p ra w ie  z rzek ł  się obrony , uniemożli­
w ionej mu p rzez  sposób, w  jaki t r a k to ­
w an o  jego wnioski i jego św iad k ó w , w y  
s ła ł  sw eg o  p rzedstaw icie la ,  k tórego  za ­
dan iem  było  poinform ow anie go o p rze­
b iegu ro z p ra w y  bez p ra w a  zabierania  
g łosu . Dunikowski prosi przew odniczą­
ceg o  o zezw olen ie na odprowadzenie go  
z  powrotem  do w ięzienia, poniew aż o- 
brońca jego jest n ieobecny. P rz e w o d n i­
c z ą c y  odpow iada z ironią:

—  P ro s z ę  być  spokojnym , pow róci 
ipan tam. ale chwilkę nieęh pan jeszcze  
tu  pozostanie.

Na sali śmiech. D unikow ski siada. 
P rz e w o d n ic z ą c y  udziela głosu ad w o k a  
tow i M ettetal,  p rzeds taw ic ie low i h rab ie ­
go  Sobańskiego.

M atte ta l  s tw ie rd za ,  że  Sobański w ie ­
r z y ł  w  w y n a la zek  D unikowskiego, d a ­
w a ł  mu pieniądze na  skonstruow an ie  
m aszy n y ,  a następnie w rę c z y ł  mu oso­
b n o  390 000 franków . Ł ączn a  sum a w y ­
d a n a  przez  Sobańskiego  na ten w y n a ­
lazek  wynosi 540 000 franków. Dziś So­
bański jest do tego stopnia z ru jnow any , 
że  nie mógł p rz y b y ć  na ro zp raw ę  z b ra ­
ku pieniędzy.

Zkolei zab iera  g łos adw . H eraud, 
■przedstawiciel firm y „Finindus"  oraz  
ipani van  Hentz, podkreśla jąc,  iż mąż p. 
v an  H entz w płac ił  Dunikowskiem u nie 
i900 000 franków , jak to mylnie p o d aw a­
no, lecz 1 350 000 franków.

A dw okat  Boudier. p rzem aw ia jąc  w  
Imieniu hr. d ‘A rcanges, okreś la  sumę 
w p łaco n ą  D unikow skiem u przez  sw ego  
k l ien ta  na 350 000 franków.

P rz e d  zam knięciem  p rzew odu  sąd o ­
w eg o  p rzew o d n iczący  zadaje py tanie 
D unikow skiem u, czy  ma jeszcze coś do 
pow iedzen ia  na  sw oją obronę.

D unikow ski s tw ie rd za ,  iż m oże udo­
wodnić, że w szystk ie  sum y, jakie otrzy­
m ał. zu ży ł na budowę m aszyny, zaku­
pienie m aterjałów  oraz opłacenie a sy ­
stentów . —  Ł a tw o  jes t  n az w ać  kogoś

oszustem , t rzeb a  to jeszcze  udowodnić. 
Chciano mi w y rw a ć  tajemnicę za w szel­
ką  cenę. Tajem nicy  sw ej  nigdy nie w y ­
dam. —  W  dalszym  ciągu  oskarżony  o- 
św iadcza, że za 12 lat ciężkiej pracy, 
w  czasie k tóre j  s tale b y ł  n a rażo n y  na 
w dychan ie  rozm aitych  szkodliw ych ga­
zów . czemu zaw dzięcza  sw e  zru jnow a­
ne płuca, znalazł się dziś z żoną i c z w o r­
giem dzieci w  kompletnej nędzy . — za ­
rzucano  mi. iż b v w a łe m  w  kasynie w 
M ontecarlo  —  m ów i z iry tac ją  o skarżo ­
ny  —  ow szem , ale nigdy tam  nie g ra ­

fem, co mogą potw ierdz ić  w szyscy ,  k tó ­
rzy  mnie znali. — O skarżony  kończy 
sw e przem ów ienie s ło w am i:  — Wiem. 
że będę skazany , ale s tanie się to tylko 
dzięki k łam stw om  i szelmostwom**. 

P ro k u ra to r  k rzy czy  z m iejsca:
—  Co za czelność.
Na  ̂ tern p rzew odn iczący  zam yka 

przew ód sądow y. W y ro k  ogłoszony zo­
stanie za 8 dni. Sąd przed od p ro w ad ze­
niem oskarżonego do wiezienia z e z w a ­
la jego żonie na w ręczen ie  mu paczkj z 
żyw nością .

Ślazak zapisał Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu 84 iysiety dolarów.
W  dniu 5 grudnia z. r. zmarł we Flory­

dzie rodak nasz. pochodzący ze Slaska. dr. 
Franciszek Front-Dobija. lekarz, zamiesz­
kały stale w Chicago, którego pogrzeb od­
był sie w dniu 12 z. m. w  Chicago. W po­
grzebie w zią ł udział konsul Dolski p. Buy- 
nowski. oraz grono przyjaciół i znajom ych  
Zmarłego. — Sp. Dobija przed wyjazdem 
na Florydę sporządził testament w biurze  
adw okata A. Drezmala. w którym cały ma­
jątek swój. ulokowany w papierach warto­

ściowych. którego wartość obecna obliczo­
no na 84.000 dolarów, ofiarował Uniwersy­
tetowi Jagiellońskiemu, z przeznaczeniem 
na stworzenie funduszu, z którego odsetki 
maja być rozdzielane iako stypendia. Po­
między młodzież studiującą na Uniwersy­
tecie Jag., a potrzebującą pomocy material­
nej. W ten snosób zbudował sobie Zmariv 
trwały pomnik nietylko w sercach młodzie­
ży polskiej, lecz i w społeczeństwie, które 
czci w Zmarłym wielkiego Polaka patrjo.y

Polityczne polowanie w Białowieży.
Przedstawiciele rządu łotewskiego biorą w nlem udział.

W arszaw a. Dnia 2 s tyczn ia  P. P re­
zydent Rzplitej w yjechał do B ia łow ieży,
gdzie zam ieszkał w  pałacu myśliw skim . 
P . P rezy d en to w i to w a rz y sz ą  m arsza łek  
Senatu  R aczkiew icz . m in ister M ichałow 
ski, g en e ra ł  R y d z  - Śmigły, poseł ło tew ­
ski w  W a rsza w ie  m inis ter  G rosvald. 
m in is ter  Arciszew ski, w icem in is te r  K ar­
wacki. poseł Miedziński. w ojew oda Ko- 
ściałkowski,  gene ra ł  S tro janow ski.  jak 
również cz łonkow ie o toczenia P. P re z v  
denta  z pułkownikiem  G łogow skim  i rad  
cą  Mościckim.

•
Ryga. W czoraj w yjechali z R ygi do 

B ia łow ieży  w  charakterze gości P. Pre-

j zydenta Rzplitej minister spraw  w ew n ę­
trznych Skaulinsz, burm. Rygi poseł 
Celmins, d y rek to r  Banku Rolnego Zel- 
zits, poseł Brelksz, poseł Lalminsz i po­
seł Leinsz - Leja oraz ad ju tan t p rem iera 
pułkownik Lukinsz. Prem ier Skujeniek 
nie przybędzie z powodu wypadku samo 
chodowego, którem u uległ onegdaj. P o ­
seł Zemgals zachorow ał na grypę i m u­
siał z rezy g n o w ać  z w yjazdu.

*
W a rsza w a .  W  czasie pobytu w  Bia­

łow ieży  goście ło tew scy  w ezm ą udział 
w  polowaniu. P o w ró t  P . P rezy d en ta  
Rzplitej do W a rs z a w y  nastąpi w  c z w a r ­
tek  o godz. 9 rano.

T E L E G R A M Y .
Oby się tylko nie rozczarow ał! 

Berlin. P odczas  przyjęcia now orocz­
nego dla kolonji francuskiej am basador 
Francois Poncet ośw iadczył m. in. w  
spraw ie niemiecko-francuskich stosun­
ków gospodarczych co następuje : Z za­
dowoleniem mogę stwierdzić , że nie- 
miecko-francuskie stosunki rozwijają się  
obecnie w atm osferze spokojniejszej I 
bardziej odprężone* (?). Z aw arte  o- 
statnio uk łady handlowe ważne sa ze  
względu na swoja treść, ale jeszcze bar­
dziej z uwagi na metode i ducha jaki pa­
now ał podczas rokowań.

Dla pieniędzy matka znęca się okrutnie 
nad dzieckiem.

Zurych. W Wil koło St. Gallen w y ­
kry to  w ypadek  w yją tkow ego  okrucień­
s tw a  matki w obec sw ego dziecka. W y ­
rodna m atka ucięła toporem 4-letmej 
córce palec u nogi. abv o trzym ać p re­
mię ubezpieczeniową. W y ro d n ą  m atkę 
aresz tow ano .

G łos z za grobu nawołuje Litwę 
do pogodzenia się z Polską.

Ryga. Donoszą z Kowna, że b ra t  
p ierw szego  p rezyden ta  R. P .  śp. Gabrje- 
la N aru tow icza S tan is ław  N aru tow icz  
popełnił sam obójstw o. Sp. S tan is ław  
N aru tow icz  odegrał w yb itną  rolę w ż y ­
ciu niepodległej L itw y . W  roku 19IS 
należał do liczby tych  osób. które pod­
pisały pak t niepodległości. P ozatem  był 
członkiem T a rv b y .  Zmarły pozostaw ił 
testament, w  któryni w yraża gorące ży ­
czenie. aby Litwa jaknajprędzej porozu­
miała się z Polską. P rz y c z y n a  sam o ­
bó js tw a jest n iew yjaśniona. Sp. N aru­
tow icz pozbaw ił się życia w  sw ojem  
m ieszkaniu po pow rocie od lekarza.

Ciągnienie dolarówkl.
W  dniu wczorajszym o-dbyto się lo so w a ­

nie 4 proc. premiowanej państwowej no­
życzki dolarowej serii 3-ej. Wylosowano 
95̂  premij na ogólna sume 37.500 dolarów. 
Wyniki ciągnienia sa następujące:

Doi. 12.000 Nr. 1235854.
Po 3.000 doj. na Nr. Nr.: 1247064 1213624 
P o  1.000 doi. na Nr. N r.: 368977 1206251 

115097 1456028 334991 1156778 581460.
Po 500 doi. na Nr. Nr.: 3716 702202 

1432053 171983 831129 704835 494603 574982 
634449 990976.

Po 100 doi. na Nr. Nr.: 1443374 1032550 
1493754 43669 106781 992712 40594 307528 
1277994 1396094 1111479 1045749 282315
1137477 458530 397540 116874 11543*'8
1461785 761580 696844 1059355 110353 348027 
1191173 815523 136820 174710 625713 781905 
1282190 443397 1263489 114092 1139292
1413083 1347449 1137545 2486 1220482 4191!9 
1031606 733343 99596 1401860 473478 415934 
1070351 432314 108207 59110060 486636
200500 228680 475748 958233 227166 1266645 
1145534 897116 655630 89010? 1069154 480768 
1432862 837860 455616 726798 854917 271537 
824084.

Płomyk nad trzęsawiskiem.
P O W I E Ś Ć .

26)

—  „Mojn, m o jn ; F rau  Cibulla! U 
mnie, g d y  w stanę ,  to już fajramt!**, — 
p rz y cze m  śm iał się, aż mu się w  brzu^ 
chu  trzęsło, bo g ru b y  był, ja*k nieprzy- 
m ierzając , beczka. T ydzień  później, jak 
już rzek łam , w yw ieź li  go do R ybnika. — 
;Więc nie o tern, jak i d laczego cz łow iek  
■rozum utrac ić  może, albo też, co nie daj 
B oże, życie sobie odebrać, m ów ić m o­
gę, jeno, jak w y  to, gospodarzu, ro z u ­
m iecie i radz ic ie :  otóż jak to m ówią, ta ­
ki sobie z w y k ły  śm ierteln ik  pod każdym  
w arunk iem  g łow y  sw ej wyżej, jak oj­
ciec  jego podnieść nie powinien, kto jest 
biednym , powinien tak im  pozostać, co 
więcej, biedę pokochać, ręki n aw et nie 
w y c iąg n ąć ,  chociażby  mu portfel złotem 
napełniony, pod nosem  trzym ano , prze- 
d e w sz y s tk ie m  zaś  —  praczka  c iągnęła 
dalej, a policzki jej pa ła ły  —  g dyby  
cz łow iek  pod k ażd y m  w zględem  godny 
rozum ny , zacny, b o g a ty  postanow ił że­
n ić  się, a w y b ó r  jego padł na ubogą, 
.prostą, ale śliczną i ze w szech  m iar z a ­
c n ą  dziew czynę , to ona uciekać powin­
n a  od niego, jakby  b y ł  t rąd e m  tknięty, 
n a w e t  choc iażby  p rzekonaną  by ła  o 
jego  p raw d ziw ej miłości. W ed łu g  was, 
Urbanie, kto  jest bogatym , powinien po­
zo s tać  bo g a ty m  i u ży w ać  przyjem ności,

ubogi zaś  powinien pozostać ubogim i 
■harować, w sze lk ie  zaś  pom yślenie o 
popraw ie  bytu , o możliwości szczęścia , 
jest niedorzecznością . W iem  ja dobrze, 
Urbanie, że n ie ła tw o  dostać się na w y ż ­
szy  szczebel, ale m oja L w a  na s ta rość  
p raczk ą  nie będzie. Ten R aszy n a  jest 
oficerem, dobrze, aleć p raw ie  w szy scy  
ci, co do w y ższy ch  szkół uczęszczali, 
w  czasie  w ojny  zostali oficerami, po­
tem pożenili się, a nie każdy  z milioner­
ką, naprzyk ład ,  żeby jednego tylko w y ­
mienić, inżynier Rebhuhn. znaliście go, 
major, ożenił się z dz iew czyną ,  co w 
biurze kopalnianem pisała na m aszyn ie :  
M ar ta  było jej na  imię, a ojciec jej, n a ­
zw isk iem  Stępek, p raco w ał przy w al­
cach  w  hucie. No, Urbanie, m iędzy n a ­
mi pow iedz iaw szy  — zaw o ła ła  wkoń- 
cu s ta ra  p raczk a  — kto to może p rze­
widzieć. iaką znajom ość zrobi dz iew ­
c z y n a ?  O czyw iście  nie każda, bo uro­
da, ułożenie i szy k  musi posiadać, a po­
tem do w szystk iego  w  życiu potrzeba 
też trochę szczęścia . A co się tyczy  
molej E w y . jak już rzekłam , sam a nie 
wiem. co m yśleć  o tern w szys tk iem  — 
dałby Bóg, żeby  jej to tylko na  dobre 
w y sz ło  w  sw oim  czasie.

B y ła  to jedna z tych  uw ag , jakie 
przebiegli ludzie czyn ią  ab y  wpoić w

drugich przekonanie o swojej nieomyl­
ności. Jakoż jeżeliby sie Ewie powio­
dło, by łoby  to w  tym  w ypadku  spełnie­
niem Dobożnego życzenia T e re s y ;  w 
przec iw nym  razie s ło w a  jej mogły  być 
uw ażane  za przepow iednie.

W aligóra  zadum ał się. jednakże nie 
dlatego, by zas tanow ić  sie nad tern. co 
rzec, jeno czy wogóle w a r to  odpow ia­
dać. Milczał długo, jednakże gdy w i­
dział. .że jego A gata i s iedząca jak z w y ­
kle na zydlu niedaleko pieca T eresa  
wielce c iekaw ie  na niego spoglądają, 
pociągnął mocno ze swej porcelanki. a 
puściw szy najpierw  długą smugę, po­
tem kilka pierścieni dymu, tak  dalei 
m ów ił:

*

— Nie, Cebulczyno. w yście  mnie źle 
zrozumieli. Najpierw  co sie tyczy  w a ­
szej Ew y. Dobrze, że w yszła ,  bo mogę 
o niej sw obodnie mówić, tembardziej. 
iż nie jest w aszem  w łasnem  dzieckiem 
tylko p rzybranem . Otóż. przyznaję, że 
w asza  E w a  jest rozgarn ię tą  dz iew czy ­
ną, urodę ma. doskonale w domu i oko­
ło dom ostw a p racow ać potrafi, dobrze 
sp rzedać i kupić, w głowie też m ą ja­
sno. i cóż z tego w y n ik a ?  Na to z a p y ­
tanie nie trudno odpowiedzieć, przeto  

słuchajcie, co te raz  pow iem : Ew a. jeśli 
będzie mieć szczęście , m oże w yjść  za 
cz łow ieka rzeczyw iśc ie  zamożnego, na­
w e t oficera, ale porucznik R aszy n a  z 
nią się ożenić nie może i nie ożeni się, 
chociażby naw et był w niej po uszy  za­
kochany. A wiecie, Cebulczyno, d lacze­

g o ?  Otóż dlatego, że jest on szlachci­
cem rodow ym  s ta rodaw nego  domu. 
Takim  szlachcicem, czyli m agnatem  ro­
do w y m  jest też na naszvm  G órnym  
Śląsku książę pszczyński, książę rudzki, 
Balestrem ow ie , Donnersm arcki.  O ppers- 
dorfowie i jak się ci m agnaci u nas na­
zyw ają .  Takim  to panem  rodow ym , pe­
wnie nie tak  boga tym  jak tutejsi m a­
gnaci rodowi i p rzem ysłow i, ale rów ny  
im godnością, urodzeniem., jest ów mło­
dy, w esoły , uprzeim y oficer polski, co 
od tegorocznych  św ią t  w ielkanocnych 
chatę  nasza odw iedza. I chociażby on 
n ap raw d ę  w w asze j Ewie bvł zakocha­
ny, zrozumiecie, że z mą jako pocho­
dzącą z niskiego stanu, ożenić sie nie 
może. jeno z ró w n ą  sobie, w  przec iw ­
nym bow iem  razie, m iałby przeciw ko 
sobie nie tylko sw y ch  rodziców, ale 
także w szystk ich  k rew nych  i powino­
w atych , w reszc ie  zosta łby  w ydz iedzi­
czony. W iedzcie, że w każdym  kraju 
s tare ,  bogate  rody szlacheckie tw orzą  
jedno wielkie b rac tw o , osobną klasę, 
jeden wielki zakon, k tórego  członkowie 
wzajem nie się pilnują, by s ta re  z w y ­
czaje i obyczaje ich stanu b y w a ły  prze­
strzegane. p rzedew szvstk iem , bv po­
tom kowie s ta ry ch  rodów  szlacheckich, 
żeniąc się, baczvli na pochodzenie d a­
nej osoby. Cóż te raz  powiecie. Cebul­
czyno, w y ło ży łem  w am  w szy s tk o  do­
kumentnie. jak się to mówi. ,.na łopacie'* 
więc sądzę, żeście mnie zrozumieli.

(Ciąg dalszy nastaoi.)



RacSiikcIe w keeaSn'ath 
księcia pszczyńskiego.Kronika bieżącą

O ktawa św . Jana 
Św . G enow efy, dzie 
w icy , patronki F rań  

cii (ur. 422, um. 512 
Św . Florencjusza, 
biskupa, męczenni- 

r tka.
S fow .:  W łastym lła.

Jutro środa, 4. styczn ia: ś w .  T y tu ­
sa, biskupa.

W scbód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 7.43. o godz. 15.55 
K s i ę ż y c a  o godz. 11.05, o godz.

P ie rw s z a  k w a d ra  o godz. 17,14.
*

Z historii śląskie'.
3. styczn ia. 1741. F ry d e ry k  II, król 

pruski, p rzek roczy ł  granice ś ląską juz 
16 grudnia 1740. pozostaw ił  oddział woj­
ska  p rzy  G łogow ie, pośpieszył na W roc 
ła w  i w k ro czy ł  do niego 3 s tyczn ia  1741 
roku, k tó rv  poddał się, O ława tak  samo. 
B rzeg  zos ta ł  o toczony, król sam  podą­
ży ł  do Ząbkowic, gdzie po łączył się z 
m arsza łk iem  hr. S zw erv n em . —  191 *1. 
Oddział, sk ład a jący  się z 50 baw arsk ich  
żołnierzy , napadł na sk łady  i m ieszkania 
polskich obyw ate li  w  Lublińcu, w ybija ł  
okna kamieniami i os trem i w y s t r z a ł a ­
mi; w dz ie ra ł  sie do pokoi, groził, s t rz e ­
lał. p rzeszuk iw ał w szystko .

W  ro k u :  1490. Biskup w roc ław sk i  
J a n  Roth. p rz y łą czy ł  parafję Karchowi- 
ce do Ziemięcic. W  roku 1256 Karcho- 
w ice na leża ły  do P y sk o w ic .  —  1490. 
M iasto  G łogów  i B rzeg o trzy m a ły  p rz y ­
wilej w y ją tk o w y  sk ładania  to w a ró w  z 
Polski. G liw ice m iały  p raw o  sk ładow e 
na d rzew o  i chmiel. —  1490. W rocła­
w ianie zagrożeni u t ra tą  z y sk ó w  ze s tro ­
ny  Polski, udali się o pomoc do króla 
w ęgierskiego. Macieja, w  k tórego  posia­
daniu Śląsk się zna jdow ał.  Maciej po­
rozumiał się z m arg rab im  b ran d en b u r­
skim, Jan em  C yceronem  i ogłosił, iż nie 
dalej na zachód posuw ać się wolno kup­
com polskim jak do W ro c ław ia  i F ra n k ­
furtu. —  1491. B urm istrz  i ra jcy  rac ibor­
scy  potwierdzili darow iznę  ks. prob. J a ­
na  w  Pstrążnej, którą  zapisa ł na wielki 
o ł ta rz  w  kościele kolegjackim w  Raci­
borzu w  1461 roku. — 1491. O wsi 
Suminie znaiduie się w  pew n y m  doku­
mencie w zm ianka , że w ó w c zas  należa­
ła do ziemi rybnickiej. —  1491. Pom ię­
dzy  k lasztorem  Panien  D om inikanek w 
Raciborzu  a szlachcicem  Trzcińskim  
pow sta ł  spór o s taw y ,  położne m iędzy 
Bogunicami i Górkami, k tóry  za łagodzi­
ła ó w czesn a  przełożona klasztoru, An­
na. ______

W ycieczka polska na obchód 250-teJ ro­
cznicy odsieczy  W iednia.

W  porozumieniu z J. E. ks. a rcy b i­
skupem Innitzerem  i g łów nym  w iedeń­
skim komitetem obchodu dw ustupięć- 
dziesiątej rocznicy odsieczy Wiednia, 
zlecił J. E. ks. k a rdyna ł  P ry m a s  o rgani­
zację oficjalnej polskiej w ycieczki na 
obchody w iedeńskie  swojej kancelarji 
przybocznej, k tó ra  przeprow adzi w sze l­
kie per trak tac je  z w ładzam i rządow em i 
celem uzyskania  paszportów . U roczy­
stości w iedeńskie  odbędą się od 5 do 10 
w rześn ia  i zakończą  się wielkiem nabo­
żeńs tw em  na Kahlenbergu. Kancelaria 
P ry m a s a  Polski og łaszać będzie perjo- 
dyczne  kom unikaty  o sp raw ach  w y ­
cieczki.

Pcgoda w stvczn u.
Przepowiadają mróz I śnieg.

Jak  zapow iada  sie pogoda w  s ty cz ­
niu? Mimo. iż nasilenie zim y w zm aga 
się. p rz y b y w ać  zacznie co raz  więcej 
dnia. P rz y ro s t  ten w ynosić będzie w 
styczniu  średnio 2 minuty na dobę i 
spow oduje w ciągu miesiąca przed łuże­
nia dnia o 1 godzinę 15 minut.

W  styczniu  mieć będziem y obok peł­
ni. k tóra  p rzypada  11 bm. bardzo  jasne 
i długie noce księżycow e, gdyż satelita 
nasz w  tvm czasie będzie p rzy św ieca ł  i 
aż 17 godzin, w znosząc  się w y ją tk o w o  
w yso k o  nad horyzontem .

Już w  p ierw szej dekadzie  s tycznia  
zm iana pogody. Nastąpi w reszc ie  p ra ­
w dziw a zima z obfitemi opadam i śnież­
nymi. T em p era tu ra  pow ietrza docho-

P szczy n a .  W  p rzedsięb io rs tw ach  
p rzem y sło w y ch  i ro lnych ks. p szczyń­
skiego z dniem Nowego Roku nastąpił 
sze reg  zmian personalnych. Ustępuje 
p rzedew szystk iem  syndyk  młodego księ 
cia dr. Groll, następnie długoletni gene­
ra lny  d y re k to r  b ro w aru  w  T ychach  — 
G autsch. P oza  tern za rów no  z przedsię­
b io rs tw  przem ysłow ych , jak i rolnych 
usunięto przeszło  200 w y ższy ch  i niż­
szych urzędników . C iekaw e jest. czy 
zredukow ani przez ks. pszczyńskiego 
urzędnicy, p rzew ażn ie  obyw ate le  R ze­
szy  Niemieckiej, w niosą skargę  do ko­
misji mieszanej w  K atow icach p rzec iw ­
ko ks. pszczyńskiem u. Każdy bowiem  
o byw ate l  R zeszy  Niemieckiej, pracujący  
dotąd na Polskim  Śląsku, z redukow any  
ze w zg lędów  oszczędnościow ych, wnosi 
skargę do komisji mieszanej, rzekomo 
dlatego, że redukcja jego nastąpiła  w sku

dzić .będzie do 10 stopni poniżej zera. W  
drugiej dekadzie zima będzie sucha, bez 
śnieżna, natom iast tem pera tu ra  bardziej 
jeszcze opadnie. M rozy p rzek raczać  
będą 20 stopni C. W  trzeciej dekadzie 
nastąpi lekka p opraw a pogody, znów  
będziem y mieli obfite opady śnieżne i 
m róz w  znacznym  stopniu złagodnieje.

—  M łodzież musi pam iętać  o obo­
w iązku w ojskow ym . M iniste rs tw o w y ­
znań religijnych i ośw. publicznego w y ­
stosow ało  okólnik do w szystk ich  kura- 
torjów. sena tów  szkół w y ższy ch  oraz 
do w vdz .  ośw. Woj. ś ląsk iego , w  któ­
rym  zw raca  uw agę  na konieczność s ta ­
łego przypom inania uczaeei się m ło d z ie ­
ży  konieczności s tosow ania  się do p rze­
pisów  u s taw y  o pow szechnym  obow iąz­
ku służby  wojskow ej. M inisterstw o 
podkreśla, że ostatn io  zd a rza ły  się czę ­
ste w ypadki n ieprzes trzegan ia  przez 
młodzież p rzepisów  tej u s taw y  a p rze­
dew szystk iem  postanow ień o re jes tro ­
w aniu  się m łodzieńców  18-Ietnich, zg ła­
szania się w  terminie do poboru oraz 
m eldowania się u w ładz, po cząw szy  od 
1. w rześn ia  tego roku, w  k tó rym  m ęż­
czyzna  skończył 18 rok życia.

—  W yw óz naszego w ęgla  sięga da­
leko. W ysiłk i  p rzem ysłu  w ęglow ego  w  
zakres ie  w y w o zu  nie ograniczają  się 
do ob rony  pozycyj na  s ta ry ch  rynkach , 
lecz idą również w  kierunku z d o b y w a ­
nia now ych  ry n k ó w  zbytu. W  r. ub. 
zap o czą tk o w an y  został w y w ó z  w ęgla 
do A rgentyny. Irlandji, Syrji i P a le s ty ­
ny. W  okresie 10 m iesięcy ub. r. w y ­
w ieźliśm y do A rgen tyny  25.000 ton, do 
Irlandji 75.000. do Syrji  i P a le s ty n y  26 
tys.  ton węgla.

Woiewódz*wo ś*ask«e.
*  Rekolekcje zam knięte dla panien.

Rekolekcje zam knię te  dla panien, które 
się odbędą jednocześnie w  Brzezinach 
Śl. w  Zakładzie  św. Antoniego i w  Cie­
szynie w Zakładzie S ióstr  Borom euszek 
w  dniach od 5. do 9. stycznia  br. rozpo­
czną się w  czw artek ,  5. w ieczorem  oko­
ło godz. 18. a zakończą sie w  poniedzia­
łek, 9 przed południem. O płata  w ynosi:  
w  Brzezinach  Śl. 13 złotych, w  C ieszy­
nie 12 złotych. Zgłoszenia przyjmuje 
się jeszcze  na  miejscu.

Z Katow‘ck?e«ro
Statystyka parafji katedralnej.

K atowice. P ara fja  śś. P io tra  i P a w ła  
liczyła w ub. roku 27.530 katolików. W  
obrębie parafji mieszkało 30 grecko-ka- 
tolików. 2.130 pro tes tan tów , 1.617 ży ­
dów, 30 s taro-katolików , 3 ad w en ty ­
stów, 36 p raw o s ław n y ch .  1 w yznania  
anglikańskiego. 1 dysydent.  17 sabaty - 
s tów  i 6 bap tys tów . W  roku ub. ochrz­
czono 510 dzieci (1931 r. — 524) z tego 
93 nieślubnych (88). Pogrzebów  było: 
113 mężczyzn. 108 kobiet i 85 dzieci po­
niżej lat 14. Ś lubów  udzielono 198 (207). 
nie zaw arło  ślubów  kościelnych 59 par 
(30) (z czego do inteligencji zaliczało się 
35 par, do stanu ś red r ieg o  15, a du stanu 
robotniczego 9 par. Komunji św . udzie­
lono 151.710 (1931 r. — 139.602). Do I 
Komunji św. przystąp iło  435 dzieci pol­
skich (316) oraz 118 dzieci niemieckich 
(153). C horych  zaopatrzono  933 (885), na

tek  przynależności do narodow ości nie­
mieckiej i w sku tek  niemieckiego o by­
w ate ls tw a .  Je s t  to zw ycza jny  szan taż  i 
polityczne pieniactwo, upraw iane  przez 
Volksbund, niemiecki konsulat w  Kato­
wicach, o raz  inne organizacje  niemiec­
kie. Niemcy powinni być  konsekw entni 
i za skarżyć  rów nież ks. pszczyńskiego, 
prezesa  Volksbundu o to, iż z dniem No­
wego Roku zredukow ał sze reg  o b y w a ­
teli niemieckich.

31 grudnia ub. roku  odby ły  się w y ­
bory  do rad y  urzędniczej w  dyrekcji 
kopalń księcia pszczyńskiego. W s z y s t ­
kie siedem m anda tów  zdobyła  lista nie­
miecka. L ista  polska s trac iła  d o ty ch ­
czaso w y  jeden mandat. Jak  wiadomo, 
w dyrekcji kopalń ks. pszczyńskiego  za­
trudnieni są p raw ie  w yłączn ie  Niemcy.

w róceń  na w iarę  św . by ło  11 (12), od­
s tęps tw  7 (10), b ierzm ow ań 925. Ku­
chnia ludowa przy  kościele w y d a ła  ogó­
łem 374.272 porcyj ob iadow ycn  — za 
26.425 zł.

Drapacz chmur w  Katowicach.
Katowice. Z dniem 1 m arca  1933 ro ­

ku będzie go tow a i oddana do użytku 
niższa. 6-cio p ię trow a część k a to w ic­
kiego d rap acza  chm ur p rzy  ul. Zielonej. 
Obejmuje on około 70 ubikacyj, w  k tó­
rych znajdą pomieszczenie 3 urzędy  
skarb o w e w  K atow icach, u rząd  akcyz i 
monopoli, o raz  urząd ka tas tra lny .  Na 
p ar te rze  oddana będzie do użytku pu­
bliczności w ielka hala em igracyjna . W  
gmachu będzie w  ruchu t  zw. „w ieczna 
w in d a“. Natom iast część 14-piętrowa 
tego d rap acza  chm ur będzie go tow ą do­
piero za rok lub dwa, w  m iarę  p rz y zn a ­
nia odpowiednich k red y tó w  na jej w y ­
kończenie. W  tej części mieścić się bę­
dzie około 40 m ieszkań urzędniczych. 
Na zupełne w ykończenie całego gmachu 
potrzeba jeszcze około 1 miljon złotych. 
Budowę tego d rapacza  rozpoczęto 14-go 
m arca  1930 Dotąd ca ła  budow a kosz­
tow ała  około 2 miljony złotych. Gmach 
buduje Śląski U rząd  W ojew ódzki s w o ­
im kosztem  i w e  w łasn y m  zakresie. Co 
do w ysokości — jest to drugi z rzędu 
gmach w  Polsce. W  W a rsza w ie  jest o- 
becjiie na ukończeniu w y ż sz y  od niego 
gmach (16 pięter), należący  do Tow. 
Ubezpieczeń „P rz ezo rn o ść1*. Katowicki 
d rapacz  ch m u r w y b u d o w an y  został s y ­
stem em  sta low o - szk ie le tow ym . P rz y  
budow ie użyto  680 ton konstrukcji żela­
znej. Na tym  szkielecie opiera się ca ły 
ten gmach. G dyby  me g w a łto w n e  p rze ­
silenie finansowe, gmach ten b y łb y  już 
w  zupełności w ykończony.

W yrodny brat grozi zabiciem  m atce 
I siostrze.

K atow ice. Na policję zgłosiła się 
Monika Sobota z Katowic - Koszutka 
(ul. Polna 16) z doniesieniem, że b ra t  jej. 
P a w e ł  Halek, z k tó rym  razem  zam iesz­
kuje u swej matki, od dłuższego czasu 
grozi zabiciem jej i m atce . 7. grudnia 
np. bez wszelkiego powodu rzucił się 
na nią z odległości dużym  nożem  ku­
chennym. chybiając jednak, a  następnie 
rzucił się na rozpalony piec kuchenny. 
P rztr każdorazow ej aw an tu rze  o św iad ­
cza on. że po zabiciu siostry  i m atki u- 
cieknie do Niemiec. Bru ta lem  zajmie się 
energicznie policja i sąd.

Przytrzym anie oszusta.
K atowice. Dnia 31 grudnia ub. roku 

p rzy trzy m an o  na ul. W ojew ódzkiej  — 
28-ietniego Kazimierza Nędzę z K rako­
w a w czasie zaczepiania przechodniów 
i nam aw iania ich do kupna pierścionków’ 
bezw artośc iow ych . Spólnik jego nieja­
ki Tadeusz B urłan rów nież z K rakowa, 
zdołał zbiec.

Przestroga przed naciągaczem .
K atowice. Do poszczególnych dy- 

rekcyj zak ładów  p rzem ysłow ych  zg ła­
sza się niejaki D ługoszow ski w ch a rak ­
terze agenta  w y d aw n ic tw a  kalendarza 
dla podoficerów, celem zbierania  sk ła­
dek i ogłoszeń, powołując się przytem . 
że przychodzi w sp raw ie  u rzędow ej z 
M iniste rs tw a S p raw  W ojskow ych. — 
Urząd W ojew ódzki s tw ierdza ,  że Dłu-

ZaburzenTa żo łąd k ow e i k iszk ow e, napady
bólów  brzucha, zastoina brzuszna, ogólne pobu­
dzenie, nerw ow ość, za w ro ty  g to w y , niepokoją­
ce sny, ogólne z łe  sam opoczucie podlegają szy b ­
kiemu zanikow i przez stosow anie  codziennie je­
dnej szklanki naturalnej w o d y  gorzkiej Franci* 
szka-Józefa . Żądać w  aptekach i drogeriach.

goszow skiem u nie udzielono tego ro­
dzaju upoważnienia  i o s trzega  się firmy 
przed dek larow aniem  D ługoszow skie­
mu jakichkolwiek surn na w y d aw n ic tw o  
ka lendarza  dla podoficerów  i kw estję  
udzielania ogłoszeń pozostaw ia  dobro­
wolnemu uznaniu firm i p rzedsięb io rs tw  
przem ysłow ych .

S tatystyka parafialna.
Dąb. W  roku ubiegłym  było  ch rz tów  

177, ś lubów  75. Do Komunji św . p rz y ­
stąpiło  51.284 osób (z tego do Komunji 
w ielkanocnej 3.976). P o g rze b ó w  b y ło  
131 (z tego 44 dzieci i 87 dorosłych).  —  
C horych  odw iedzano 469. W  roku 1931 
było  171 chrz tów . 67 ślubów, Komunji 
św . udzielono 40 500 (w  czasie  w ielkano 
cnym  3.850). pogrzebów  było  116, cho ­
rych  odw iedzono 375. (k)

*

Kradzież bielizny.
Dąb. Dnia 1 bm. w ieczorem  w  czasie 

godz. 20 do 23 podczas nieobecności do­
m ow ników  włamali się nieznani sp ra w ­
cy do mieszkania Juljana Ja ro sza  (ul. 
D ębow a 19) i skradli 2 ubrania , p łaszcz 
męski, p łaszcz damski, p łaszcz letni, 6 
sukień kolorow ych, 8 b iałych pow łok  
do pierzyn, 20 b iałych  poszew ek  do po­
duszek, 9 białych p rześcieradeł.  50 bia­
łych ręczników , białą kapę na łóżka, 2 
ogrągłe obrusy  haftow ane, 6 b iałych 
obrusów  k w ad ra to w y ch ,  14 koszul bia­
łych damskich. 5 halek, 8 par b iałych 
reform, 4 k rem ow e koszule dam skie 
wełniane, 6 ko lorow ych fartuchów , 40 
białych chusteczek  do nosa, 6 p ar  cie­
płej bielizny męskiej i 6 dziennych b ia­
łych koszul męskich, łącznej w artośc i 
około 3.000 zł. (k)

W alka robotników o chleb i pracę.
W ełnow iec. W  zw iązku  z zam ierzo-

nem  unieruchom ieniem  kopalni Hohen- 
lohe — F an n y  w  W ełnow cu  odbyło  się 
31. grudnia zebranie  za łogow e w s z y s t ­
kich górników. T em a tem  obrad  zeb ra ­
nia by ła  propozycja dyrekcji kopalni, a- 
by górn icy  zgodzili się na unieruchom ie­
nie kopalni, w zam ian  za  co  zos taną  
przeniesieni w  dniu 1. lutego na kopal­
nie W ujek  i Maks, należące rów nież  ao 
zak ład ó w  Hohenlohego. M ów cy  w s k a ­
zywali.  że p ropozycja  ta  jest sp ry tn y m  
m an ew rem  dyrekcji, albowiem  w idząc  
nieugięte s tanow isko  w ładz , p rzec iw ­
s taw ia jących  się zamknięciu zak ładów , 
dy rekcja  chce uzyskać  zgodę robotni­
ków  na zamknięcie kopalń, obiecując za  
to pracę na kopalni W ujek  i Maks, gdzie 
n iedaw no urlopow ano tu rnusow o 800 
robotników. P o  w ysłuchan iu  w y w o ­
dów  m ów ców , uchw alono nie przyjmo­
w ać propozycji dyrekcji i dalej prowa­
dzić w alkę w  kierunku niedopuszczenia 
do unieruchomienia kopalni, (k)

Statystyka kościelna.
Janów. W  roku 1932 ch rz tó w  by ło  

250 (45 mniej jak w  roku poprzednim). 
Do p ierw szej Komunji św . przystąp iło  
486 dzieci (420 polskich i 66 niemiec­
kich). Ś lubów  było  175. P o g rze b ó w  
odbyło  się 156, w  tej liczbie 14 dzieci 
poniżej 14 lat. C horych  odw iedzono 
224.

Napad bezrobotnych na sklep.
Janów. W  sobotę po południu w  Ja­

nowie. pod M ysłowicam i, w padło  kilka­
naście osób do sklepu kolonialnego p. 
S zczekacza. zab ierając w iększą  ilość to­
w a ró w  spożyw czych . S p raw cy ,  rekru­
tujący się z bezrobo tnych  oraz  m iejsco­
w ych m ętów  społecznych, zostali are­
sztow ani.  (k)

U życie broni palnej.
Jan ó w . W  nocy na 1 bm. na ul. Szkol­

nej patrol polic. zauw aży ł  leżącego bez 
przytom ności H oraka  F ranciszka, k tó ry  
po odzyskaniu przytom ności podał, że  
niejaki F ranc iszek  M okry  z Jan o w a u- 
de rzy ł  go jakiemś Żelaznem narzędziem  
H oraka odstaw iono do domu, zaś za 
M okrym  zarządzono poszukiwania. W  
toku poszukiw ań funkcjon. poi. zau w a­
żyli go opuszczającego restaurac ję  Ko- 
ty rby .  p rzy trzym ali  go i przeprowadzili  
rewizję  osobistą. W  czasie  tej rewizji

W torekI w to re k  m
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M okry stawia! opór. a ostatecznie zdo 
lał się w yrw ać  i począł uciekać, przy- 
czem wystrzelił  z rewolweru w  kie­
runku ścigających go funkcj. poi., lecz 
strzał chybił. W  dalszym pościgu, rów ­
nież jeden z funkcjon. poi. zrobił użytek 
z broni palnej, lecz czy  zranił ucieka­
jącego Mokrego nie ustalono. Dalsze 
energiczne dochodzenia w  toku,

„Gorąca" noc Sylwestrowa.
Siemianowice. Dnia 31 grudnia ub. 

roku około godz. 23 powstała bójka w 
lokalu Moronia, gdzie okojo 20 osobni­
ków w stanie podchmielonym poczęło 
tłuc i łamać krzesła, oraz wewnętrzne 
urządzenie lokalu. Poszkodowany Mo­
ron celem zlikwidowania bójki wezwał 
pomocy policyjnej. Trzej funkcj. poi. 
p rzy  użyciu pałek gumowych zajście 
zlikwidowali i oczyścili lokal. Awan­
turnicy rozbiegli się po ulicach, tak, że 
żadnego z nich nie zdołano p rzy trzy ­
mać. (k)

Włamanie do mieszkania żebraczkl.
Nowa Wieś. W  nocy na 31 grudnia 

ub. roku weszli nieznani spraw cy do 
mieszkania 73-letniej Barankowej Elż­
biety, utrzymującej się z zawodowego 
żebractw a i skradli jej około 30 zł go­
tówki. Poszkodowana zbudzona przez 
sp raw ców  ze snu, poczęła wołać o po­
moc, skutkiem czego kilkakrotnem u- 
derzeniem pięścią w  głowę, pobita zo­
s tała  dotkliwie, poczetn spraw cy zbie­
gli w  niewiadomym kierunku. Baranko­
w ą  odstawiono do szpitala hutniczego 
w  Nowej Wsi. (k)
\  Harcerze na scenie.

Bytków. Dnia 6. stycznia 1933 r. (w 
święto Trzech ICróli) urządza o godz. 
18.30 I. męska druż. harc. w  Bytkowie 
na sali p. Geislerowej przedstawienie 
teatralne. Odegrane zostaną: „Korsarz 
Bałtyku" — czyli „Odpuść nam nasze 
w iny", dram at w  5 aktach oraz „Zako­
chany Żyd", humoreska w  1 akcie. Na 
powyższe przedstawienie młodzież har­
cerska jak najserdeczniej zanrasza oby­
wateli By tkow a i okolicy, (k)

Z Król Huty
 ̂ Dodatkowy pobór.

Król. Huta. Dla wszystkich męż­
czyzn do lat 50. zamieszkałych w  Król. 
Hucie, k tórzy  dotychczas nie stanęli 
przed komisją poborową i ich stosunek 
wojskowy nie został jeszcze ustalony, 
wyznaczone zostały jeszcze przez P. K. 
U. dodatkowe terminy poborowe: 11. 
stycznia, 8. lutego, 8. m arca i 19. kwie­
tnia br. o godzinie 8. P rzy  poborze na­
leży przedłożyć wszystkie dokumenty 
osobiste.

Do właścicieli domów!
Król. Huta. Właściciele domów za­

bezpieczajcie wodomierze i wodociągi 
przed zamarznięciem. Odtajanie tychże 
powoduje znaczne koszta, które w łaści­
ciele domów ponosić muszą.

Siekierą na brata.
Król. Huta. Dnia 30. bm. po południu 

w  mieszkaniu przy ul. 3 Maja 49 pow­
stała  bójka pomiędzy braćmi Starnow- 
skim Edwardem  a Ryszardem. W  trak­
cie bójki Edw ard uchwycił siekierę, le­
żącą w  mieszkaniu i ostrzem uderzył 
bra ta  Ryszarda  w  głowę tak, że ten u- 
padł na ziemię, tracąc przytomność. W 
tym  stanie odstawiono go do szpitala 
miejskiego. Spraw cę Starnowskiego 
Edw arda przytrzym ano i osadzono w 
aresztach policyjnych do przeprowa­
dzenia dalszych dochodzeń.

P sy  i koty się wściekają.
W  K ról Hucie stwierdzono kilka wypad­

ków w ścieklizny u psów, m. In. u psa-wilczura. 
znajdującego sie w zw ierzyńcu aa górze ReOen 
oraz u psa, należącego do pewnego stróża noc 
nego Pozatem objaw y w ścieklizny stwierdził 
lekarz u kota, w łasności prywatnej. Oba psy jak 
I w ściekłego kota zastrzelono.

Złamał sobie kręgosłup wskutek 
gołoledzi.

Na podwórzu poczty w Król. Hucie 
zdarzył się wczoraj tragiczny wypadek 
ołiarą którego padł pocztowy pracow­
nik przewozowy Ignacy Kula. Przy ła­
dowaniu na wóz bębna z kablem Kula 
wskutek gołoledzi poślizgnął się i upadł, 
Nieszczęśliwy przywalony został ca­
łym  ciężarem bębna, doznając złamania 
kręgosłupa. Przewieziono go do szpita­
la. Stan jego jest beznadziejny.

Z łyda S. It. P. na Slasku,
Walne zebranie S. M. P.

Pszczyna. Stowarzyszenie nasze u- 
rządziło doroczne walne zebranie w 
własnem ognisku w dniu 18. grudnia ub 
roku, pa które przybyli prawie, że wszy 
scy członkowie z księdzem patronem 
P rzybyłą  na czele. Druh prezes zagaił 
zebranie, witając wszystkich, poczem 
odśpiewano pieśń „My chcemy Boga". 
Nastąpiło kolejne sprawozdanie z dzia­
łalności naszego S. M. P. Po udzieleniu 
absolutorium staremu zarządowi, p rzy­
stąpiono do wyboru nowego zarządu, w 
skład którego weszli następujący dru­
howie: prezes został druh Jan Zawisza, 
gdyż przez swą poprzednią prezesow­
ską działalność zaskarbił sobie szczere 
przywiączanie druhów. Zastępcą pre­
zesa w ybrany  został jednogłośnie druh 
Alojzy Mrozek, który przez swą kole- 
żeńskość przywiązał do siebie druhów. 
Sekretarzem  został w ybrany  jednogło­
śnie druh Henryk Szczyrbowski. który 
poprzednio piastował godność skarbni­
ka przez 2 lata. Obecny sekretarz ró­
wnież swoją umiejętnością i ’znaiomo-

ścią administracji zaskarbił sobie serca 
druhów. Skarbnikiem został w ybrany 
Adolf Mrozek, który w pełni zasługuje 
na zaufanie w  rozporządzaniu skarbem 
tow arzystw a. Naczelnikiem sportu w y ­
brany został jak i gospodarzem honoro­
wym druh Wincenty Sześnik, który 
przez znajomość wojskowości i w ycho­
wania fizycznego poprowadzi nas dro­
gą zdrowej upraw y sportu. Gospodarzem 
ogniska w ybrany został Jan Stalmach a 
jego zastępcą Konrad Marvjok. Biblio­
tekarzem w ybrany został Paw eł Babor- 
ski. który przez znajomość lektury i pe­
wne wyrobienie przy ocenianiu zdrowej 
lektury dla druhów, w całej pełni obda­
rzyli go swojem zaufaniem. W  skład ko­
misji rewizyjnej weszli następ, członko­
wie wspierający: Jan Kuczia, nadse- 
kretarz magistr. miasta Pszczyny, Jan 
Sojka z Pszczyny, Ewald Buchta, kupiec 
z Pszczyny. Zakończono walne zebra­
nie pieśnią na ustach „Hej do apelu 
wstańmy w raz"  oraz  naszem hasłem 
„Gotów".

Licytacja niewykupionych zastawów.
Król. Huta. W  dniach 7 i 9 stycznia 

1933 roku odbędzie się od godz. 9 rano 
w lombardzie miejskim przy ul. Bytom­
skiej 19 licytacja niewykupionych do 
nr. 48.365, zastawionych w czasie od 2 
do 31 maja 1932 roku. oraz niewykupio­
nych zastaw ów  wartościowych do nr. 
1.485 a. zastawionych w  czasie od 1. do 
26. sierpnia 1932 roku. W ykup powyż­
szych zastaw ów  musi nastąpić najpóź­
niej do dnia 3. stycznia 1933 roku. Od 
dnia 4. stycznia doliczane będą koszta 
licytacyjne. P rzed licytacją lombard 
zamknięty iest dla publiczności w  dniu 
5 stycznia 1933 roku.

f

Z Śwlefochłowlckiego
Z parafii.

W ielkie Hajduki W  roku 1932 było 
ogłoszonych 256 zapowiedzi, udzielono 
480 chrztów, zgonów zgłoszono 264. (ś)

Huta „Bismarck" zatrudni zredukowa­
nych robotników.

Wielkie Hajduki. Huta „Bismarck", 
k tóra z powodu braku zamówień krótko 
przed świętami, zmuszona była unieru-« 
chomić większą część najważniejszych] 
działów produkcji, wskutek czego po­
zbawiono pracv kilkaset robotników. — 
dzięki interwencji czynników rządo­
wych, a w  szczególności p. wojewody 
dr. Grażyńskiego, zaraz po Nowym Ro­
ku unieruchomione działy puści w ruch. 
W  dniu 31 grudnia syndvkat polskich 
hut żelaznych otrzym ał dla huty „Bis­
m arck" poważne zamówienie interwen­
cyjne z ministerstwa komunikacji na do­
stawę materjałów kolejowych, (ś)

Statystyka kościelna.
Godula. W  roku 1932 odbyło się 240 

chrztów. 95 ślubów. 102 pogrzeby, u- 
dzielono 75.360 Komunji św., zaopatrzo­
no 198 chorych. 84 parafjan wzięło u- 
dział w  rekolekcjach w  Kokoszycach. 
Parafja liczy 8.600 dusz. SS. Elżbietan­
ki opatrzyły w  szpitalu 873 i po domach 
184 chorych, (ś)
Uruchomienie nieczynnych oddziałów  

huty „Pokój".
Nowy Bytom. Dzięki zamówieniom 

rządowym na materjały kolejowe, na­
stąpi natychmiast po Nowym Roku uru­
chomienie zatrzym anych na krótko 
przed świętami działów produkcji hu­
ty. (ś)

Z PszczvnsVego
„Żywcem zamurowana". 

Podlesie. Tutejsze Stowarzyszenie 
Młodzieży Polskiej urządza w niedzie­
lę, dnia 8. stycznia br. u p. Stńbika wiel­
kie przedstawienie teatralne z sztuką pt. 
..Żywcem zamurowana", dram at wzru­
szający w  7 aktach, oraz w  nadprogra­
mie arcyw esoła  komedja w  2 aktach 
pt. „Żyd zakochany". Otwarcie kasy o 
godzinie 5, początek przedstawienia o 
godzinie 5.30. Podczas przerw  przy' 
g ryw ać będzie własna orkiestra mando 
linowa. Prosim y obywatelstwo o po­
parcie nowo założonego tow arzystw a. 
P o  przedstawieniu zabaw a taneczna, (p)

Sprawy gminna i wybór naczelnika.
Jaroszowice - Wygorzele. Dnia 18 

grudnia 1932 r. odbyły sie ustalone ku- 
rendą w ybory naczelnika gminy, na któ­
re przybył w charakterze delegata sta­
rostwa z Pszczyny p. Tuleja. Po przy­
witaniu radnych uczczono pamięć śo. 
Franciszka Strzępy, byłego naczelnika 
gminy, powstaniem z miejsc. P rzystą ­
piono potem do wyborów na kartki, bez 
agitacji, i wybór padł na pierwszego ła­
wnika gminy p. P aw ła  Gwoździa, czło­
wieka o kryształow ym  charakterze, któ­
ry już wiele lat pracuje na posterunku 
pracy publicznej i rzetelnie zasłużył sie 
Ojczyźnie. Po ukończonym wyborze za­
łatwiono różne sprawy, mianowicie za- 
interpelowano delegata starostw a w 
sprawie drogi, która według planu z ro­
ku 1912 ma być połączona z szosą 
pszczyńsko - katowicką o długości 3 i 
pół kilometra. Gdvbv starostwo znala­
zło środki na naprawę tej drogi. dałvby 
one pracę i chleb bezrobotnym na jakiś 
czas. Ulżyłoby to również znacznie fur­
mankom. które objeżdżać mogą przez 
Tychy i skróciłoby im to drogę o 10 km. 
W skutek podziału obszarów dworskich 
w roku 1921 przeszła ta droga pod za­
rząd gminy tyskiej. Już śp. Strzępa in­
terweniował w gminie tyskiej celem 
przeprowadzenia naprawy tej drogi, lecz 
nie odniosła ta interpelacja skutku. By­
łoby więc wskazane, aby sie zajęto na­
prawą tej drogi, gdyż Jaroszowice- 
W ygorzele i sąsiednie gminy od niej sa 
zależne. (p )

Z Gybn!ck;ego
Sprawozdanie z  parafii.

Rytnlk. W roku 1932 było parafjan 
24 306. chrztów udzielono razem 666 — 
(1931 r. — 748), nieślubnych iazem 41 
(1931 r. — 48), a) z pararji Rybnik: 28. 
b) z obcych parafii: 13. Do 1. Komunji 
św. przystąpiło razem 582 dzieci i to: 
chłopców polskich 298. dziewcząt pol­
skich 240. chłopców niemieckich 21. 
dziewcząt niemieckich 18. Ślubów było 
razem 163 (1931 r. — 170). Pogrzebów : 
dorosłych 241 (1931 r. — 209). dzieci — 
162 (1931 r. — 131. Chorych zaopatrzo­
no w paraf i razem 719 (1931 r. 522). — 
Do Komunji św. przystąpiło przez cały 
rok razem 288,410 (1931 r. — 240.462). 
1. w obu kościołach parafialnych: — 
117.000 (1931 r. — 96.200): 2. w leczni­
cy św. Juliusza: 25.000: 3. w Zakładzie 
Misyjnym: 29.650: 4. w klasztorze OO 
Franciszkanów: 61.000: 5. w klasztorze 
SS. Urszulanek: 20.480: 6. w klasztorze 
SS. Boromeuszek: 26.00G: 7. w Siero­
cińcu SS. Służebniczek: 5.260: 8. w lecz­
nicy brackiej: 2.000; 9. w Zakiadzie
•Umysłowo Chorych 2.020. — Śpiewa­
nych Mszy św. odprawiono razem w ko­
ściele parafialnym 1.320,

Oszustka ubezpieczeniowa grasuje.
Rybnik. Dnia 28. ub. m. przed połu­

dniem pojawiła się w Rybniku nieznana 
kobieta, przedstawiająca się za inka- 
.sentkę niem. tow arzystw a ubezp. na ży­
cie pod nazw ą: „Allgemeine Versiche- 
rungs - Aktien Gesellschaft Berlin" i w 
kilku wypadkach dopuściła się oszustwa

na szkodę członków tego tow., w yłu­
dzając od nich pohsv i po 2.50 zł., rze­
komo na opłatę manipulacyjną, celem u- 
zyskania wypłaty  wkładek uiszczonych 
przez członków tego tow arzystw a, k o ­
bieta iest wzrostu około 170 cm., szczu­
płej budowy ciała, w wieku około 25— 
30 lat. tw arz  okrągła, ubrana w bronzo- 
wą suknię, czarną pluszową kurtkę, 
czarne niskie trzewiki, mówi tylko po 
niemiecku. ,

Konferencja rodzicielska.
Lubomia. Dnia 30 listopada rb. od­

była, się w tut. szkole kenferencja rodzi­
cielska. na którą przybyło zgórą 200 ro­
dziców. Obecnych powitał kier. szkoły 
p. Hurskk podaiąc porządek obrad do 
wiadomości. Na wstępie wygłosił refe­
rat na temat współpracy szkoły, kościo­
ła i domu rodzinnego. Pow sta ła  na ten 
temat żyw a dyskusja, podkreślająca w a­
żność takiei współpracy. Na dalszy pro­
gram złożyły się sp raw y: gwarectwo, 
podręczniki i zeszyty szkolne, karność 
w szkole i nauczanie jeżyka niemieckie­
go. Rodzice życzą sobie. bv w niższych 
klasach używane zostały w  ciągu dal­
szym tabliczki łupkowe z powodu kry­
zysu gospodarczego i ogólnej biedv. Na­
stępnie wyrażają  żal do gw arectw a ? 
powodu małej ilości przydzielonych ze­
szytów, szczególnie rysunkowych dla 
dzieci rodziców gwareckich. Jednogłoś­
nie uchwalono, by uczono nadal jezvka 
niemieckiego tak. jak dotychczas. W wal 
nych głosach przemówił kier. szkoły p. 
Hurski do zebranych celem popierania 
przemysłu krajowego, o zakupywaniu 
dla dzieci rzeczy polskich wvrobów, 
które niczem nie ustępują wyrobom za­
granicznym- Również podniósł. bv po­
pierano gazetke szkolną: „Głos dziecka 
z nad Odry i Olzy", która jest prawdzi­
wym łącznikiem miedzy domem rodzin­
nym a szkołą. Tu wyłoniła się obszerna 
dyskusja wychwalająca dobre czasopis­
ma jak: „Głos dziecka" i dodatki do „Ka­
tolika Polskiego" dla dzieci i „Gościa 
Niedzielnego" — a zwalczająca porno­
grafię rozszerzoną na terenie tut. wio­
ski. która psuje nasza młodzież od naj­
młodszych l a t  W tvm celu uchwaloną 
została rezolucja jednogłośnie nastepu- 
iącej treści: „Mv zebrani rodzice w dniu 
30 listopada w ilości 200 w szkole lu- 
bojnskiej protestujemy jak najenergicz­
niej przeciw rozpowszechnianiu i w y­
dawaniu wszelkiej plugawej prasv i 
książki, szczególniej zaś przeciw „Taj­
nemu Detektywowi", którv wyw iera  o- 
kropne zdz’czenie i spustoszenie wśród 
młodzieży naszej, jak i starszego społe­
czeństwa. Zwracamy się do miarodaj­
nych władz duchownych i świeckich, 
by bezwzględnie wystąpiły przeciw 
szkodnikom naszego Państw a. Zakłada­
my również kategoryczny protest prze­
ciw zakusom pewnvch jednostek na na­
sze katolickie polskie szkoły, jakoteż 
przeciw zamiarom zredukowania godzin 
nauki religji w szkołach. Zwracamy się 
usilnie do miarodajnych czynników o u- 
wzglednienie słusznych i sprawiedli­
wych żądań naszych, gdyż tylko przez 
gruntowne wpaianie zasad religijnych 
w szkołach naród może mieć rzeczywi­
ście pożytek i chlubę na przyszłość", (r

Z Lublinleckiego
Włamanie do urzędu celnego.

Lubliniec. W nocy na 27. ub. m. nie­
znani dotychczas spraw cy włamali się 
do składnicy zajętych rzeczy przy urzę­
dzie celnym w Lublińcu i skradli więk­
szą ilość skórek króliczych, nożyczek, 
maszynek do strzyżenia włosów, róż­
nego rodzaju trykotaży, hafty i koronki, 
większą ilość mydła toaletowego i obu­
wia. zapalniczki kieszonkowe, części 
składowe do rowerów i radioaparatów, 
zabawki dziecinne i różne inne rzeczy, 
łącznei wagi około 83 kg., nieustalonej 
dotychczas wartości.

Postrzelenie przemytnika.
Lubliniec. Dnia 30. ub. m. w pości­

gu za uciekającym przemytnikiem, ieden 
z funkejonarjuszv straży gramcznei w y­
strzelił trzykrotnie z rewolweru i zranił 
przemytnika 20-letniego Kwasa Stefana 
z Częstochowy w nogę powyżej kolana. 
Postrzelonego odstawiono do szpitala 
Seltena w Lublińcu, a znaleziony przy 
przemytniku spirvtus skatonv w ilości 
25 litrów, przemycony z Niemiec, zaję­
to.



Uroczystości gwiazdkowe w miejskich instytucjach 
opieki społecznej w Katowicach.

Dnia 21 grudnia odbyła się uroczy­
stość gwiazdkowa w uzdrowisku dla 
dzieci w Gorzycach, w której wzięło u-
dział prócz 102 dzieci korzystających z 
opieki uzdrowiska. 20 dzieci najuboż­
szych rodzin z Gorzyc. Czysto a skrom­
nie ubrane dzieci o pogodnych i weso­
łych twarzach zebrały się w ogromnym 
hallu, na środku którego ustawiono u- 
przednio olbrzymią, bardzo gustownie 
przybraną choinkę. Po odśpiewaniu ko­
lend. wygłoszeniu kilku wierszy i prze­
mówieniu decernenta opieki społecznej p. 
dr. Przybyły, przystąpiono do obdziele­
nia małych obywateli podarkami w po­
staci pierników, orzechów, cukrów, ja­
błek i ciepłej bielizny. Promieniejące od 
radości twarzyczki były najwymow­
niejszym dowodem. że uroczystość 
gwiazdkowa rozjaśniła niejedno serdusz­
ko ubogiego maleństwa.

*
Dnia następnego odbyła się podobna 

uroczystość w miejskim żłóbku przy ul. 
Strzeleckiej w Katowicach. Dzieci z o-
chronki. mieszczącej się w żłóbku, ode­
grały krótką jednoaktówkę okolicznoś­
ciową. poczem mały ..anioł“ zaprowadzi! 
dzieci do szopki betlejemskiej, ustawionej  
pod piękną choinką. Po złożeniu życzeń 
dziecinie betlejemskiej obdarował ,.anioł“ 
wszystkie dzieci z ochronki oraz starsze 
dzieci z żłóbka, praktycznemi podarka­
mi. Radość tych maleństw, z których 
większa część nie zapoznała matki ani 
ojca, była nie do opisania. W  uroczy­
stości tej wzięło udział 35 dzieci.

*

Uroczystość gwiazdkowa w przytuł­
ku dla starców w Bogucicach, gdzie prze­
bywa 25 opuszczonych starców cieszą­
cych się wzorową opieką sióstr Zgroma­
dzenia św. Jadwigi, odbyła się dnia 22 
grudnia. W sali przyozdobionej lśniącą 
od świateł i ozdób choinką, zebrali się 
starcy, zajmując miejsca poza olbrzy­
mim stołem, zastawionym podarkami. Po 
odśpiewaniu kolend i wygłoszeniu wier­
szy przez dzieci zaproszone z pobliskiego 
Zakładu ks. Markefki, wygłosił obecny 
ks. proboszcz Ścigała z Bogucic do star­
ców okolicznościowe przemówienie w 
serdecznych i budu ących słowach. Uro­
czystość zakończono obdarowaniem 
starców skromnemi podarkami oraz wza 
jemnemi życzeniami. Poważne i zazwy­
czaj ponure zmarszczkami poorane tw a­
rze zgrzybiałych starców przybrały wy­
raz niezwykle wesoły i pogodny.

#
Podobna uroczystość gwiazdkowa 

odbyła się dnia następnego 23 grudnia w 
przytułku dla starców w Katowicach I., 
ul. Raciborska 29. Przytułek ten stoi pod 
zarządem sióstr Służebniczek, które pro 
wadzą dom ten wzorowo i gości obecnie 
75 starców ł staruszek. Uroczystość 
rozpoczęła się odśpiewaniem kolend 
przy akompaniamencie harmonium. W 
obszernej sali, gdzie/gromadzili się star­
cy. stała lśniąca od świateł i ozdób cho­
inka. Ks. wikary Woźnica wygłosił, do 
starców serdeczne przemówienie okoli­
cznościowe. Radość starców istotnie 
była wielka. W  pierwsze święto Boże­
go Narodzenia odbyło się w kaplicy tego 
domu uroczyste nabożeństwo z kaza­
niem. odprawione przez ks. Woźnicę. W 
czasie nabożeństwa przystąpiło szereg
starców i staruszek do Stołu Pańskiego. 

*

Azyl miejski dla bezdomnych w Za­
łężu obchodził uroczystość gwiazdkową 
dnia 24 grudnia. W uroczystości tej 
wzięły udział wszystkie dnia tego z azy­
lu korzystające osoby. t. j. 160 mężczyzn 
i 30 kobiet. Są to osoby bodaj najnie­
szczęśliwsze, gdyż pozbawione dachu 
nad głową. W  szeregach ich znaleźć 
można ludzi różnego typu i różnych cha­
rakterów; są tam nietylko pracownicy 
fizyczni, ale i pracownicy umysłowi. Mo­
że nigdzie uroczystość gwiazdkowa nie 
była tak potrzebna, jak właśnie w azylu. 
Wszak azyl gości ludzi najwięcej zapo­
mnianych. najwięcej upośledzonych i po­
krzywdzonych — po części z własnej 
winy — po części zaś są to ohary kry­
zysu gospodarczego.

Przy dźwiękach skromnej orkiestry, 
składającej się z 5 bezrobotnych, odśpie­
wali azyliści kilka kolend. Radca dr.

Przybyła przemówił następnie do azyli- 
stów w serdecznych słowach, nawołu­
jąc. by cierpliwie przetrwali kryzys i nie 
pozwolili się wciągnąć ciemnym elemen­
tom do roboty destrukcyjnej, którego to 
przemówienia słuchali z wielką uwagą, 
poczem wręczono każdei osobie torebkę, 
zawierającą orzechy i pierniki. Kolacja 
składała się z białego chleba, kawy i x4  
kg. kiełbasy. Nastrój był niezwykle pod­
niosły i uroczysty. Do późnego wieczo­
ra śpiewali azyliści kolendy. a śpiew ten 
rozlegał się daleko i szeroko w miejsco­
wości.

Ludzie zapomniani, wyrzuceni poza 
nawias społeczeństwa, pozbawieni prawa 
do regularnego i wygodniejszego życia 
— odczuli dziś, że nie są sami, że znalazł 
się ktoś. co z nimi współczuje.

Gdyby ktoś z przeciwników budowy 
owego azylu miał sposobność uczestni­
czyć w owej uroczystości gwiazdkowej, 
z pewnością byłby się przekonał o ko­
nieczności i celowości tej instytucji.

*

W  końcu zaznaczamy, że uwagi god­
nym jest fakt, iż huta Baildona urządziła 
dla 500 zredukowanych pracowników 
swoich uroczystość gwiazdkową dnia 23 
grudnia w lokalu p. Świtały w Załężu. 
Zarząd huty Baildon, jako pracodawca 
usiłuje w ten właśnie sposób utrzymać 
kontakt ze swymi b. pracownikami dot­
kniętymi klęską bezrobocia. Na szla­
chetny stosunek pracodawcy odnośnie 
do swych b. pracowników zasługuje na 
specjalne podkreślenie i ogólne-uznanie.

Listy naszych Czytelników.
Gwiazdka szkolna.

Lubomia. Dma 21 grudnia z inicjaty­
wy kier. szkoły odbyła się tutaj w Do­
mu L u d o w y m  podniosła uroczystość 
gwiazdki szkolnej z bardzo obszernym 
programem. Najpierw przy pięknie o- 
świetlonych choinkach odśpiewali obec­
ni kolendę: „Wśród nocnej ciszy“. Kie­
rownik szkoły p. Hurski powitał po 
brzegi wypełnioną salę rodziców i gości, 
wśród nich wiel. ks. prob. Jędrzejczyka, 
rendantową p. Wawrzyńczykową. na­
czelnika gminy p. A. Segeta. komendan­
ta policji p. Wistube i wielu innych, po­
czem odczytał program gwiazdkowy, 
wykonany wyłącznie przez dzieci naszej 
szkoły.

Na wstępie odśpiewały dzieci kl. VII 
i V111 kilka 3- i 4-głosowych kolend pod 
batutą kier. szkoły, a uczenica Mie- 
chówczanka wygłosiła odczyt p. t. „Po­
kój ludziom dobrej woli“. Na dalszy 
program złożyły się deklamacje gwiazd­
kowe. występ orkiestry szkolnej, pokło­
ny pastuszków i narodów w stajence 
oraz korowody dziewczęce. Bardzo po­
dobał się pląs harcerek „Młynarka" oraz 
korowód gwiazdkowy ..Wstańcie paste­
rze mili" wykonany przez dziewczęta 
kl. VII. Z wielkiem powodzeniem ode­
grały dzieci obrazek sceniczny p. t. „Po­
kłon pastuszków i narodów" w stajence, 
inscenizując treść odśpiewanych kolend 
poszczególnych narodów w danym ję­
zyku. Kolendą; „Podnieś rękę Boże 
Dziecię, błogosław Ojczyznę miłą" za­
kończono tę scenę. Hucznemi oklaska­
mi obdarzono tak młodych artystów. Na 
sali powstało widoczne wzruszenie, któ­
re niejedną łzę wycisnęło z oczu przy­
patrujących się rodziców. Wielkie wra­
żenie wywołał występ orkiestry szkol­
nej. złożonej z kilkunastu rozmaitych 
instrumentów, na czele której stał naj­
mniejszy obywatel lubomskiej szkoły 
uczeń kl. I — 6-letni Adamczyk, który 
swoją odwagą i energją porwał wszyst­
kich muzyków tak. że wykonane utwo­
ry się dobrze udały. Żywym obrazem 
wszystkich amatorów z niezliczoną ilo­
ścią aniołów zakończono I część pro­
gramu odśpiewaniem 3-gł. kolendy: „Po 
kolendzie zacni goście". Na sali rozległ 
się potężny śpiew wszystkich obec­
nych ,.W żłobie leży". Publiczność z wi- 
docznem wzruszeniem wysłuchała pro­
gram do końca, a dzieci występujące ob­

darowała hucznemi oklaskami po każ- 
dorazowem zamknięciu kurtyny.

Nastąpiła II część programu: obda­
rowanie dzieci. P. kierownik szkoły 
wyraża wielkie zadowolenie z obecno­
ści tak wielkiej liczby rodziców, którzy
przybyli zobaczyć owoc pracy swych 
własnych dzieci i prosi, by na każdą im­
prezę szkolną w takiej ilości przybywali. 
Dziękuje wszystkim gościom, którzy z 
bliska i z daleka raczyli gwiazdkę szkol­
ną zaszczycić swą obecnością. Nawią­
zując do słów ostatniego punktu progra­
mu przez dzieci z entuzjazmem odśpie­
wanej pieśni: „A my prosim Salwatora 
z Marją, wiwat! nasi Dobrodzieje niech 
żyją!, w serdecznych słowach dziękuje 
wszystkim ofiarodawcom za złożone o- 
fiary celem obdarowania dzieci tut. szko 
ły. w szczególności zaś za ofiarowane 
większe sumy. jak: wiel. ks. proboszczo­
wi, rendantowi dworów ks. Lichnow­
skiego p. A. Wawrzyniakowi z Grabów­
ki. gminie lubomskiej,, naczelnikowi gmi­
ny. p. Segetowi. sztygarowi p. Godojo- 
wi. właść. tartaku p. Nowakowi. Zw. 
Mężów kat. św. Józefa i gronu nauczy­
cielskiemu tut. szkoły. Z 600 ust wy­
rwał się trzykrotny okrzyk: „Niech żyją 
nasi Dobrodzieje"! Nastąpiła najrado­
śniejsza chwila naszyęh dziatek rozda­
wanie podarunków. 628 dzieci obdaro­
wano bez wyjątku: zeszytami, ołówka­
mi. stalówkami, linijkami, rozkładami 
godzin, ciastkami i cukierkami. Ochron­
ka obdarowana została ciastkami i sma­
kołykami. M. in. obdarowanych zostało 
troje dzieci tut. szkoły książeczkami o- 
szczędnościowemi Kasy Komunalnej w 
Rybniku z wkładką po 5 zł w nagrodę 
pilności i przesyłanie wzorowych wy- 
pracowań do druku do „Gazetki szkol­
nej" w roku ubiegłym.

Imieniem rodziców obdarowanych 
dzieci składamy wszystkim ofiarodaw­
com staropolskie: Bóg zapłać! Zaś kier. 
szkoły p. Antoniemu Hurskiemu, który 
dopiero drugi rok między nami bawi 
serdeczne składamy podziękowanie za 
tak piękne i wzorowe prowadzenie na­
szych dziatek, jak też za urządzanie 
pięknych imprez szkolnych. Nigdyśmy 
w szkołach niemieckich takiego przy­
wiązania nie zaznali jak dziś do szkoły 
polskiej. Oby tak było po wieczne 
czasy. „Cześć szkole polskiej!"

Rodzice.

W yrafinowane oszustw o.
Wykopana skrzynia ze złotem. — Chłop stracił wszystkie swoje oszczędności.

Niezwykle wyrafinowanego oszustwa 
dokonano we wsi Kamienna w powie­
cie miechowskim. W drugim dniu świąt 
gospodarz Stanisław Miętus zauważył, 
iż po jego polu chodzi jakiś osobnik, — 
Gdy zagadnął go. czego sobie życzy, o- 
sobnik ów odpowiedział, iż jest reemi­
grantem z Ameryki i zamierza kupić so­
bie rolę. Miętus nie chciał jednak od­
stąpić ani kawałka ziemi i wzbraniał się 
nawet przed dzierżawą. Wówczas nie­
znajomy opowiedział. Miętusowi, iż na 
jego polu zakopali Rosjanie wielki skarb, 
który obecnie możnaby wvdobvć. Mię­
tus zawarł z nieznajomym spółkę i roz­

poczęto kopanie. Istotnie znaleziono 
wkrótce wielka skrzynię ze złotemi 10- 
rublówkami. Nieznajomy podzielił się z 
Miętusem i zamierzał się oddalić. Chci­
wy chłop zaproponował jednak niezna­
jomemu, by sprzedał mu resztę złota. 
Nieznajomy po dłuższym namyśle zgo­
dził się i przyjął za złoto 13 000 zł. go­
tówką i 2.000 dolarów. Dopiero na dru­
gi tydzień Miętus przekonał się. że 10- 
rublówki są podrobione. Policja wszczę­
ła pościg, dotychczas bez skutku. Oszust 
najprawdopodobniej sam zakopał skrzy­
nię.

Z całej Polski.
Tragiczna śmierć bohaterskiego 

chłopca.
Bydgoszcz. W  Obornikach 6-letnia 

Kasprzakówna, próbując wytrzymałość 
tafli lodowej, w pewnej chwili pośli­
znęła się. Pod ciężarem upadającego 
ciała cienka powłoka lodu pękła i dzie­
wczyna wpadła do wody. Znajdujący 
się opodal 7-letni chłopczyk, nieustalo­
nego dotąd nazwiska, z podziwu go- 
dnem bohaterstwem, pośpieszył tonącej 
dziewczynce z pomocą. Chwycony je­
dnak przez nią w przedśmiertelnym u- 
ścisku. poszedł również na dno.

Koń — za czapkę.
Kielce. Na jarmark, odbywający się 

niedawno w jednem z miasteczek po­
wiatu stopnicKiego, w woj. kieleckiem, 
przyprowadził pewien gospodarz na 
sprzedaż konia, chcąc z uzyskanych pie­
niędzy zakupić trochę odzieży. Nie mógł 
— niestety — znaleźć nabywcy i nikt 
nie dawał więcej za konia, jak 5 zł. 
Kmiotek wpadł jednak na pomysł. Za­
czepił handlarza czapek, wytargował 
czapkę za 7 zl„ że jednak nie miał przy 
sobie pieniędzy, więc przywdziawszy 
ją na głowę, oświadczył, że przyniesie 
je za chwilę, pozostawiając narazie 
sprzedawcy jako gwarancję konia. Kie­
dy jednak minęło kilka godzin, a han­
dlarz dalej trzymał konia, zrozumiał, że 
padł ofiarą kawału. Poszedł tedy na 
rynek, skąd odjeżdżają autobusy i prze­
czekawszy do ostatniego odjazdu, zna­
lazł spóźnionego pasażera, który zamiast 
płacić za nocleg w mieście, odkupił ko­
nia za 6 zł. i pocwałował na nim do do­
mu. Przybywszy na wieś, puścił konia 
samopas, uważając, że nie ma go za co 
karmić. Nie stracił zresztą wiele na tern', 
gdyż koszt kupna był prawie równy o- 
płacie za przejazd autobusem. Epizod 
ten ilustruje jaskrawo rozmiary kryzy­
su na wsi.

List złodziejów do okradzionego 
prokuratora.

Łódź. Przed kilku tygodniami zosta­
ło ogołocone przez włamywaczy miesz­
kanie jednego z wiceprokuratorów łódz­
kiego sądu okręgowego. Gdy wiado­
mość o tern ukazała się w prasie — do 
wiceprokuratora nadszedł list od zło­
dziejów łódzkich, którzy zawiadomili 
go. iż kradzież nie jest ich dziełem i że 
dokonana została najprawdopodobniej 
przez opryszków zamiejscowych, przy- 
czem obiecali, iż skradzione rzeczy po­
starają się dla podprokuratora odzyskać. 
Istotnie w tych dniach nadeszła z W ar­
szawy do łódzkiego wydziału śledcze­
go paczka anonimowa, zawierająca skra 
dzione futro oraz suknie. Jednocześnie 
załączonp list, w którym złodzieje prze­
praszają prokuratora, iż nie zdołali ode­
brać wszystkich skradzionych rzeczy.
Okradzenie księdza podczas pasterki.

Poznań. Niewyśledzeni dotychczas 
włamywacze wtargnęli w noc wigilijną 
do mieszkania ks. proboszcza Kazimie­
rza Stachowskiego w Stęszewie, pow. 
poznańskim w czasie, gdy ks. proboszcz 
Stachowski i służba jego byli na pa­
sterce. Włamywacze rozbili łomem 
żelaznym drzwi, prowadzące do biura 
parafialnego, gdzie znajdowała się sza-' 
fa ogniotrwała, i po zabraniu gotówki 
w kwocie 70 zł. oraz pary butów, bieli­
zny i mauzera z sypialni ks. probosz­
cza. zbiegli niepoznani. Włamywacze 
zostali prawdopodobnie spłoszeni, gdyż 
porzucili na miejscu młotek i dłuto.

Wielki majątek w fortepianie.
Tomaszów Mazow. Rodzina jednego 

z większych przemysłowców w Toma­
szowie Mazowieckim, zmarłego przed 
kilku laty p. S.. wezwała w tych dniach 
pewnego stroiciela, celem doprowadze­
nia do porządku fortepianu, stojącego 
już od dłuższego czasu bez użytku. Ja­
kież było zdumienie stroiciela, gdy ba­
dając przyczynę przytłumienia tonu, 
znalazł pod strunami paczki z wielkiemi 
ilościami banknotów. Było tam kilkaset 
tysięcy marek niemieckich starego ty­
pu, około 70 000 koron austriackich oraz 
Drzeszło 50 000 rubli carskich. Przecho­
wywany w ten sposób przez zmarłego 
przemysłowca w fortepianie majątek 
orzedstawiał swego czasu olbrzymią 
wartość, dziś banknoty te są oczywiście 
bez wartości.



iit zarabia w  Polsce
górnik, włókniarz, piekarz, kraw iec  

i murarz?...
He zarab ia  przeciętnie robotnik w  

P olsce?...  Jak ie  są u nas  w arunki pła­
cy? .. .

P y ta n ia  te in teresują  niewątpliwie 
szeroki ogół robotniczy. P o s ta ram y  się 
odpowiedzieć na  te py tan ia  w stosunku 
do n iek tó rych  dziedzin p racy  w  różnych 
miejscowościach naszego  kraju.

C zy  zastanow iliśc ie  się naprzykład. 
Sie zarab ia  ciężko pracu jący  górnik pol­
ski w  zagłębiu górnośląskiem ? Oto kil­
ka  d anyoh :  —  P ła c a  ręb acza  na w y so ­
kich filarach za b-io godzinny dzień p ra ­
cy  w ynosi około 8 złotych. W ożący ,  
czyli robotnicy, p racu jący  p rzy  w y d o ­
byw aniu  w ęgla  o trzym ują  do 5-ciu zło 
tych  dziennie. S ą  to płace robotników, 
p racujących  pod ziemią. Robotnicy  p ra ­
cu jący  na powierzchni, o trzym ują  oko 
ło 5-ciu złotych, a  robotnice o połow ę 
mniej...

W  Białym stoku, jednym  z najwięk­
szych  ce n tró w  w łókienniczych  obok 
Łodzi i Bielska, najniższa płaca robot­
nicza w ynosi około 3 złotych, n a jw y ż ­
sza  — około 8-miu z łotych za ośmio­
godzinny dzień pracy . T rz y  złote o- 
trzym uje pos trzy g aczk a  w  w ykończal-  
ni, a osiem zło tych  m ajs ter  p rzędzal­
niczy p rz y  cz te rech  sam oprząśnicach.

W  przem yśle  d rz ew n y m  na G órnym  
Śląsku  robotnik n iew ykw alif ikow any  

otrzym uje  około pięciu z ło tych  dzien­
nie m łodociany robotnik  —  3 zł 60 gr. 
m łodociana robotnica około 2 złotych.

O wiele w iększe  p łace s tosow ane 
są  w  przem yśle  spożyw czym . N ap rzy ­
kład odpow iedzia lny piekarz w  piekar­
ni w arszaw skiej winien T>trzyir.vwać w  
myśl um ow y przeszło  15 zł dziennie, 
m łynarz  około 11 zł.

W  przem yśle  odzieżow ym  staw ki 
ęą nas tępu jące : w ykw alif ikow any  p ra ­
cow nik i kategorji w zakładzie k raw ie­
ckim winien o trzy m y w a ć  blisko 19 zło­
tych dziennie, w  zakładzie kraw ieckim  
drugiej kategorji —  15 zł, w  trzeciej k a ­
tegorji 13 zł.

W reszc ie  w  przem yśle  budow lanym  
s taw ki są  różne, zależnie od miejsco­
wości. M inimalna p łaca  m ajs tra  m u ra r­
skiego w  W a rsz a w ie  wynosi n ap rzy ­
k ład  14 z ło tych  dziennie, w e L w ow ie  7, 
w  Toruniu 9, w  K atow icach 12.

Pomysłowi oszuści.
W  Pradze ezeskiej zd arzy ł  się w  

tych dniach rzadki w y p ad ek  sp ry tnego  
okradzen ia  złotnika. M ianowicie do je­
dnego z renom ow anych  zak ładów  złot­
n iczych i jubilerskich p rzy  ożyw ionej 
ulicy w  P ra d z e  p rz y b y ł  jaki! elegancko 
u b ra n y  pan w  to w arzy s tw ie  genera ła  z 
kilku odznaczeniam i na piersiach. W y ­
brali cenny klejnot za kw otę  25 tysięcy  
koron, poczem pan po cyw ilnem u u b ra ­
n y  postanow ił klejnot ów  pokazać sw ej 
żonie, generał  zaś miał czekać na niego 
w  sklepie. Jubiler, nie p rzeczuw ając  po­
dejścia, zgodził się na to, a kiedy pan 
ów  zby t  długo nie w raca ł ,  zaczął się 
zlekka niepokoić. Uspokaja ła  go jednak 
obecność generała .  Jak ież  było jednak 
jego przerażenie, k iedy w pew nej chwili 
genera ł  ośw iadczy ł  najspokojniej, że 
pan ów  już nie wróci, gdyż jest on z w y ­
kłym  oszustem, on zaś jego wspólnikiem. 
Jubiler w ybieg ł ze sklepu, żeby p rz y ­
w ołać policjanta. Na szczęście  pod jego 
oknem przechodził w łaśnie  policjant. 
W e z w a ł  go do środka, opowiedział o 
oszustw ie  i kazał a re sz to w ać  generała. 
Policjant w odpowiedzi na tc  w ezw ał 
taksów kę, żeby  odw ieźć oszusta  na po­
licję. Zajechała  taksów ka , lecz tylko 
na d w a  miejsca, w sku tek  czego jubiler, 
m ający  również udać się na policję, mu­
siał wziąć inną dorożkę. P o  drodze tak ­
só w k ą  z policjantem i generałem  zagu­
biła się w jakiejś bocznej uliczce. Kiedy 
jubiler p rzyjechał na odwach, n i t  zastał 
tam  nikogo, ani też wogóle nikt z polic.i 
nie przyw iózł oszukańczego generała. 
T e raz  dopiero przekonał się n ieszczę­
sny  jubiler, że padł ofiarą świetnie za­
aranżow anego  oszustw a, k tóre  popełnili 
złodzieje, przebrani za generała , polic­
jan ta  i szofera z taksów ką , oraz w łaśc i­
wego złodzieja, ubranego po cyw ilne­
mu.

Lekarz cuiieiw^«d.
Przyjmuje do 1.400 pacjentów dziennie, pośw ięcając każdemu do 3 minut czasu.

M iasteczko W illiam sbourg w stanie 
kanadysk im  Ontario  jest dziś na ustach 
całej północnej Ameryki. —  Żyje tutaj 
p ra w d z iw y  lekarz - cudo tw órca  doktór 
Malilon W . Locke. N iegdyś skrom ny 
wiejski doktór, dziś m oże się pochwalić 
najw iększą  chyba  klijentelą na świecie. 
Zg łasza  się do niego więcej pacjentów, 
niż do najw iększych  szpitali. P rzecięt­
nie przyjmuje ich 600 dziennie, a b yw a­
ją dnie, gdy liczba ich dochodzi do 1400.

C zem  w y tló m aczy ć  to szalone po­
w odzenie doktora L o ck e?  R eputacja  je­
go u rosła  dzięki jemu tylko w iadom e­
mu sposobowi leczenia a r tre tyzm u . tej 
choroby, na k tórą  nasza w iedza nie zna­
lazła dotychczas  lekars tw a.

W  klinice dok tora  L ocke ro z g ry w a ­
ją się scęny, przypom inające cuda ś re ­
dniow ieczne: cho rzy  z jaw iają  się o k u ­
lach lub na w ózkach, a opuszczają  kli­
nikę o w łasnych  siłach.

L ek a rz -cu d o tw ó rca  przyjm uje cho­
rych, siedząc na ob raca jącym  się fote­
lu. Dzieje się to w  ogromnej sali, aż czar  
nej od m row ia  ludzi. D októr L ocke b a r ­
dzo rzadko zw raca  się z jakiem ś s łow em  
do swoich pacjentów. Najczęściej n a ­
w et na nich nie pa trzy ,  ograniczając 
się do kilku ruchów, dzięki którym cho­
rzy odzyskują w ładze w  nogach iub w

rękach. K ażdy pacjent zab iera  mu tylko 
trzy  minuty czasu.

D októr Locke tłom aczy  sam swój 
sposób leczenia jako czys to  naukow y, 
nie noszący  w  żadnym  w ypadku  ch a ­
rak te ru  jakichś cudów . Zdaniem jego 
artretyzm  wynika z przestawienia ko­
ści, które naciskają na nerw y. Cała jego 
sztuka polega więc na doprow adzeniu  
kości do norm alnej pozycji. Uwolniony 
od nacisku n e rw  p rzesta je  boleć, a 
jvów czas ciało sam o mi w a lczy  z mi­
krobami i d o p ro w ad za  wyleczenie do 
pomyślnego skutku.

Ł a tw o  sobie w yobraz ić ,  że ta ol­
b rzym ia  klijentelą p rzyn ios ła  doktorowi 
Locke wielki majątek. Od każdego cho­
rego bierze on po 4 szylingi, bez w zglę­
du na jego stan m ają tkow y. Pom im o tej 
niedużej sum y jego roczny  dochód osią­
ga 30 ty s ięcy  funtów szterlingów, czyli 
blisko miljon złotych.

M iasteczko, w  k tórem  p rak tyku je  
rozw inęło  się ogrom nie i rośitie w  dal­
szym  ciągu w  oczach. P o w s ta ją  coraz 
to now e res taurac je  i hotele. Ruch pa 
nuje w  mieście coraz  w iększy . Lw ia 
część  klijenteli d -ra  L ocke rekru tu je  się 
z klas średnich i ludowych. Nie brak  
jednak p rzedstaw icieli  najlepszego to­

w a rzy s tw a .  W s z y s c y  zresz tą  t ra k to w a ­
ni są  przez  niego w  ten sam  sposób.

Zyd generałem.
Nigdy nie słu ży ł w  wojsku, lecz zajm ował się  dostawam i w ojskow em l.

D ziennik  „ P e s te r  L loyd“, w y ch o d zą ­
c y  w  Budapeszcie, ogłasza korespon­
dencję z Hong Kong na tem at obecnego 
położenia w  Chinach i podaje m iędzy 
innemi n iezw ykle c iekaw e szczegóły  o 
p ew nym  generale  chińskim, nazwiskiem 
Cohen, będącym  pochodzenia polskiego.

G dy Chiny b y ły  cesars tw em , w śród  
m łodzieży chińskiej —  zw łaszcza  ba­
wiącej zagranicą , k rzew ił  się ży w y  
ruch w olnościowy, k tórego  m oralnym  
wodzem, o ile chodziło o środow isko 
angielskie w  Londynie, był dr. Sun-Yat- 
Sen, p rzy sz ły  w ódz republikańskiego 
p rzew ro tu  i p ie rw szy  p rezyden t  repu­
blikańskich Chin.

W ó w cza s  dr. Sun-Yat-Sen by ł  oczy ­
wiście ścigany  przez ag en tó w  c e sa r ­
skich jako rewolucjonista  i pew nego 
dnia został podstępem  sp row adzony  do 
chińskiej am b asad y  w  Londynie, gdzie 
go in ternowano, z zam iarem  przew ie­
zienia do o jczyzny  i oddania w  ręce

sądu. P rze b y w a jąc  jednak w  celi w ię­
ziennej am basady, dr. Sun-Y at-Sen  zdo­
łał na banknocie pięciofuntowym  napi­
sać w e zw an ie  o pomoc pod adresem  
sw y ch  londyńskich przyjació ł i b an k ­
not ten w yrzucił  przez  okno. aby  znala­
zca, po zawiadom ieniu  adresa ta ,  za ­
trzym ał go sobie jako nagrodę.

O d z y sk a w szy  później wolność, roz­
począł dr. Sun-Y at-Sen znaną sw ą  św ie­
tną karje rę  i w tedy  to ogłosił w e z w a ­
nie do sw ego  w y b a w cy ,  aby  się z nim 
skomunikował.

W  taki sposób zapoznał sie z m ło­
dym  agentem  hand low ym  Cohenem, 
k tórego  zam ianow ał swoim  osobistym 
sekretarzem .

Cohen zatem  przeniósł się do Chin, 
gdzie z czasem  zaaw an so w ał  na  gene­
rała. Obecnie p rz eb y w a  w  Kantonie, a 
chociaż posiada w y so k ą  rangę oficer­
ską. nigdy nie s łuży ł w  wojsku, lecz 
za jm ow ał się d o s taw am i w ojskow em i.

Fanatvczna wielbicielka kotów.
Okolice Koniecpola (pow. wieluński) 

od kilku lat ży w ią  się nielada sensacją, 
której d o s ta rcza  pani Halina Apczyń- 
ska, w łaśc ic ie lka  m ajątku  ziem skiego w  
O kołowicach.

P o  s trac ie  najbliższych osób, t. j. 
dw óch m ężów  i dw ojga dzieci, p. Ap- 
czy ń sk a -o d d a ła  się całkow icie ho d o w a­
niu ko tów  i psów. G łów nym  przedm io­
tem jej uwielbienia stał się kot. W  
krótkim  czasie p. A. n aby ła  najpiękniej­
szą kolekcję kotów, k tó rych  liczba w  
kilka m iesięcy w z ro s ła  do 40 sztuk. —  
W szystk ie  bezdom ne koty p rzygarn ia  
pod swój dach, sam a gotuje im p o tra ­
wy, czyści ltd. Koty są pod ścisłym  nad­
zorem. Rano gotuje się im mleko, jajka, 
a obiad sporządza  się z na jtreśc iw szej 
w ołow iny :  z oderżn ię tych  kości gotuje 
się im rosół. G dv w sku tek  tłustej po­
t raw y  kot zdycha, dziedziczka płacze 
po nim kilka dni. ca ły  zaś dom p rzyb ie­
ra żałobę. Zdechłego kota chow a się z 
zachow aniem  odpow iedniego ce rem o ­
niału. G rób koci znajduje się w  ogro­
dzie w  najpiękniejszem miejscu. Dla bez 
p ieczeństw a p. A pczyńska śpi z kotami, 
a gdy k tó ry  z nich zginie, w y zn acza  
w ysoką  .nagrodę za jego odnalezienie w 
postaci kwintala  pszenicy lub jednej 
k row y. Na rozkaz dziedziczki cała 
wieś w y ru sza  na poszukiw anie zaginio­
nego kota za zgó ry  w yznaczoną  nagro­
dę; okoliczni wieśniacy cieszą się z te ­
go powodu i każdy  s ta ra  się kota jak- 
najprędzej odnaleźć. B y w ają  w y p a d ­
ki, że kot zostaje skradziony, gdvż sp ra ­
w cy kradzieży  chcą p rzv  „odnalezie­
niu" ko ta  o trzv m ać  su ty  napiwek. Nie­

zależnie od tego p. A pczyńska jest b a r ­
dzo dobrą  gospodynią, w z o ro w o  p ro w a ­
dzi gospodarstw o  i świeci pod tym  
w zględem  p rzy k ład em  okolicznemu zie- 
m iaństwu.

Przegląd religijny.
Nowa św iątynia w  Jastarni na Helu.

B udow a św ią tyn i zas ta ła  zaczę ta  13 
cze rw ca  rb. a ukończona i poświęcona 
w dniu 8 rb. Dzieła tego dokonał przy  
pomocy parafjan i le tn ików  gorliw y ry ­
backi proboszcz ks. P a w e ł  Stefański. 
Ś w ią tyn ia  zbudow ana jest w  stylu ro­
mańskim, posiada trzy  n aw y  i w ysoką  
wieżę.

700-lecle Torunia.
W  zw iązku  z uroczystościam i 700- 

lecia za łożenia  T orunia  komitet obchodu 
za  pośredn ic tw em  biskupa chełmińskie­
go zw rócił  się do Ojca św. z p rośbą o 
nadanie ty tułu  bazyliki kościołowi św. 
Jana . Kościół ten obchodzi rów nież 700- 
lecie sw ego  istnienia.

Przed jubileuszem ks. biskupa Wałęgl.
Dnia 24 m arca  1933 r. p rzy p ad a  50-ta 

rocznica św ięceń kapłańskich  sędz iw e­
go p as terza  ta rnow sk iego  J. E. ks. bi­
skupa dr. Leona W ałęgi. Ks. b iskup-Ju- 
bilat urodził się 25 m arca  1859 w e  wsi 
M oszczenica koło Gorlic, w y św ięco n y  
na  k ap łana  24 m arca  1883 roku. p ra ­
cow ał głównie w e L w ow ie  w  szkołach 
średnich i sem inarium  duchow nem . Od 
roku 1901 spraw uje  rząd y  biskupie w  
Tarnow ie.

i c A : «  I a>2i d K A .
TEATR POLSKI W  KATOWICACH.

Ptzedstawlenie popularne.
We wtoreK. unia 3. stycznia o z od*. 20-tej 

przedstawienie popuiarne po cenach zniżonych. 
Odegraną zostanie tryskająca szampańskim hu­
morem ..Omal nie noc poślubna" w świetnej in­
terpretacji pp. Q rz'bskiej. Mareckiej. Bies a dec­
ki ego, Brandta, Godlewskiego i Mikołajewskie­
go.

Kwartet sopranów.
W  środę dnia 4. stycznia 1933 odbędzie się 

inauguracyjny wieczór .Kwartetu Sopranów**. 
( Dotychczas mieliśmy w Polsce kilka kw artetów  

wokalnych męskich — w środę zaś usłyszy pu­
bliczność po raz pierwszy kw artet wokalny ko­
biecy. Cztery śpiewaczki, a to Anda Kitsch- 
raan, Eugenia Skórska. Tomaszewska. Małgo­
rzata Sośnianka i Julja Uścińska .wykonają prze 
pii kny i bogaty program, na który złożą się 
pieśni różnych narodów. Ciekawe i nadzwy­
czaj melodyjne piosenki zainteresują motylko 
szerokie rzesze lubiącej muzykę i śpiew publi­
czności — ale zadowolą z pewnością i najwy. 
bredniejszego muzyka. Na drugą i trzecią część 
programu złoży się szereg barwnych obrazków 
scenicznych, jak .Fantazja hiszpańska". ..Walc 
wiedeński" Jazz i inne. Znajdą się też tam i 
cenne perełki pieśni ze Śląska Cieszyńskiego. 
Kierownictwo muzyczne kwartetu spoczywa w 
niezawodnych rękach znanej śpiewaczki i kom- 
pozytorki Andy Kitschman. która objęła akom­
paniament pierwszej części programu, w  dru­
giej części przy fortepianie p. Paweł Koż'ik. — 
A zatem środa, dnia 4. stycznia — Kwartet so­
pranów.

Teatr Polski z Katowic w Bielsku.
W czwartek 5 bm T eatr Polski w ystawia w 

Bielsku huraganową komedię karnawałową Ot 
..Noc Sylwestrowa".

Piątkowe popołudniowe przedstawienie „Potas* 
i Perl mutter".

W piątek 6 stycznia w święto „Trzech Króli" 
na ogólne żadanie publiczności oraz na telefo­
niczne zapytania z prowincji, grana będzie re­
kordowa arcyzabawna komedia p. t  „Potasz 
i Perlm utter". która rozbawiona publiczność 
przyjmuje huraganowemi wybuchami śmiechu

Najbliższa premjera.
Lekka komedija w 3 aktach spółki autorskiej 

Berra i Vernei'la pt. „Panna Fliitte" ukaże się 
w Teatrze Polskim po raz pierwszy w środę, 
d;.ia 11. stycznia. , Panna Fliitte" jest nowo­
ścią repertuarów  zagranicznych a dzięki znako­
mitej interpretatorce roli tytułowej p. Biesia- 
deckiej, komedia ta osiągnie niebywały sukces. 
Oryginalna inscenizacja, oraz reżyseria pomy­
słu p. Biesiadeokiego. Kostjumy i toalety wyko­
nane w pracowni teatralnej pod kierownictwem 
p. Diakiewicza. Dekoracje pomysłu art. mala­
rza p. Węgrzyna.

R E P E R T U A R :
Środa, dnia 4. stycznia: „Kwartet Sopranów** 

o godz 20.
Piątek, dnia 6 stycznia: „Potasz 1 Perlmut­

ter" o godzinie 16.
Piątek, dnia 6. stycznia: „Mademoiselle*4 o 

godzinie 20

REPERTUAR NA PPOWINC.fl:
Czwartek, dnia 5. stycznia: .Noc Sylwestro­

wa" Bielsko o godz. 19.30.

R epertuar k in oteatrów  w  K atow icach.
Kino Capltol: „Śpiew, całus, dziewczyna".

Kino Casino: „Mężowie i żony" z Flipem I 
Flapem" i „Kobiety bez przeszłości**

Kino Rialto: „Szatan zazdrości".

Repertuar k inoteatrów  w  Król. Hucłfl.
Kino Colosseum: I. „100 metrów miłości". Z Po­

gorzelska, A. Dymsza. IL „Krwawe perły'* 
Lupe Velez.

Kino Apollo: I. „Dzielny wojak Szwejk". — II.
„Arsene Lupin, dżentelman włam ywacz"

Kino Roxy: 1. „Braterstwo ludów". — II. „Fjjp 
I Flap w Legji cudzoziemskiej".

Sprawy towarzystw.
Czerwionka. Związek Pszczelarzy Śląskich 

koło w Czerwionce. W piątek (święto Trzech 
Króli) 6 stycznia 1933 r. o godz. 2 po południu 
w sali p. Czecha w Czerwionce odbędzie się 
walne zebranie. O liczne przybycie uprasza

Zarząd.

SP9VT.
Spotkania towarzyskie.

I. F. C. — Preussen Zaborze 8:0 (1:0). 
Pocztowe P. W. — t. KS. 5:1 (2:0).

T. S. 20 — Slowlaa 2:2 (2:1).
A. K. S. — Naprzód Llplny 2:3 (1:1).

Stadjon — Ligocianka 1:3 (0:1).
Ruch — Zjednoczeni P. Sp. 7:1 (4:0).

Śląsk Śsyiętochłowice — Pogod 5:2 (1:1). 
Orkan — Jedność Micbałkowlce 1:0 (0:0).

Wydawnictwo: Katolika Polskiego Górnoślą­
zaka. liońca śląskiego. Katolika śląskiego i 
iwiazdki śląskiei. -  Zn redakcje odpowiada: 

Franciszek Uodula. Król. Huta. — Nakładem: 
Z edimezoi.t W ydawnictwo < tazet. Spółka z ogr. 
'ip.. Katowice, ul św Stanisławą 4 tel. 14—14 

Drukiem Dr ikarnia Śląska S-ka z ogr. odp. 
Katowice Batorego 2 — teL 8-78.


